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Brissona. Mial twarz pooraną zmarszczkami, 
siwą brodę, wyraz w oczach słarego pastora. 
Ale nogi miał — baletnika i nogi te tańczyły 


z zawrotną szybkością, cakewalkea. Przeciw- 


ol maska z. „Jadmane Karolom], EESE 


(W chwilach wielkiego niebezpieczeństwa 
hórody, jak siada żórawi, jednoczą się, krysta- 
Hzując całkowitą energię zbiorową, bez reszty 
ka linji jednego w stronę niebczpieczeństwa 
zwróconego frontu. Obserwujemy to samo zja- 
wisko na widnokręgu, gdy podtzas odlotu bo- 
pianów czy żórawi nagle w pobliżu stada Toz- 

hlego pojawi się jastrząb. Wtedy, nagie, 
pod wpływem wołania naprzód wysuniętego 
przewodnika — stado rozpierzchłe i swobodnie 
bujające w przestworzu, zbliża się ku sobie i 
Po chwili widzimy, jak przed okiem widza ry- 


- zuje się wyraźny. i strategicznie cudowny wsk 


trójkąt, 
E. Rzymianie w chwilach groźnego niebez- 


/ pieczeństwa rzucali zasłonę na boginię Wol- 


ności. Znaczyło to, że rządzić nimi musi, że 
poddać się winni nakanom innej bogimi — sa 
nięczności. 

ES W takich warunkach w ganini pi 
meniarnych przychodzi do władzy rząd koali- 
cyjny, We Francji, w godzinie straszliwej pró- 
by przyszedł do władzy rząd „Świętej zgody”. 
W sierpniu 1914 roku w chwili najechania 
Belgji i grożącego Francji niebezpieczeństwa 
Bocjaliści francuscy zgodzili się wstąpić do rzą- 
du burżuazyjnego pana Viviani'ege, Znakomi- 
ci towarzysze partyjni Guesde i Sembat zasie- 
dli obok radykałów. Wszedł też do gabinetu 
minister bez teki katolik wojujący, sławny zre- 
sztą mówca parlamentarny hrabia de Mun. 
Był to gabinet „świętej jedności“ w obliczu 
wroga. Wszedł do niego później i socjalista 


Albert Thomas. 
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(© U nas w podobnych warunkach przycho- 
zi do skutku gabinet koalicyjny. Ale prosty 
wyraz koalicją nie dla wszystkich obywateli 
posiada to samo znaczenie. Prosty, zdawałoby 
się, aczkolwiek eudzoziemskiego pochodzenia 


rzeczownik — oznacza zjednoczenie się dla | 


wspólnego celu ludzi zazwyczaj stojących zdala 
od siebie, ludzi zwalczających się. Jest to zja- 
wisko niezwykle, ale proste. Niezwykłe — i 
diatęgo Francuzi 4 sierpnia 1914 roku poprzy- 
sięgli w Izbie Deputowanych jedność, którą 
nazwali „świętą“ (sacrée). Ale į proste. Pro- 
Ste dlatego i pod tym warunkiem, że wszyscy 


_ uczestnicy koalicji, wszyscy skoalizowani poli- 


_ łycy będą korzystali z tych samych praw. Bę- 


Wa MAJ z 


Ea równi. Będą obowiązani do tych samych o- 


far, do tej samej abdykacji z różnie, z prawa 


Wo sporu i do walki. Zdawałoby się to tak 


/ prostem, ale w warunkach naszego życia poli- 
tycznego, w atmosferze zatrutej od gazów nie- 


_ mawiści i zachłanności endeckiej, najprostsze 
/ zjawiska stają się kwadraturą koła, to 


znączy zagadnieniami, których rozwiązanie stą- 


_ je się zadaniem nie do pokonania! 


Od kilku dni czytelnicy „Gazety Warszaw- 
Skiej* mogą się przekonać dowodnie ©0 w 


/ Świadomości endeków oznacza gabinet koali- 


cyjny. Osznączą on poprostu, że głos mają en- 


decy, a reszta stronnietw i ich przedstawiciele 
powiani sobie usia i mózgi zakneblować! Mil- 
czeć į słuchać! Bowiem koalicja znaczy pod- 
porządkowanie różnorodności poglądów i ©- 
rjentacji jednemu, który nazywamy narodo- 
wym. A wiadomo, że wszystko, co nazywamy 
ner"dowem, co związane jest z całością Spo- 
leczeństwa, ze zbiorowością, powinno być en- 
deckiem. Albowiem wszystko, ©o nie jest en- 
deckie, jest anti-narodowe! Dlatego antinaro- 
dowym jest wszelki liberalizm, wszelki rady- 
kalizm, wszelki socjalizm. Naród jest to po- 
prostu pan Dmowski i p. redaktor Wasilewski, 
jego Wajdelota, Jaz Muzułmanin: „La Allah, 
il Allah, Mahomet rasil Allah“, (Wielki jest 
ŁA OE R 
rok!). HAU, e" 
Stąd w SPRA. CA toaticyfnego wy- 
nika jedno przedewszystkiem: endecy mają 
prawo wywnyślać w dalszym ciągu wszystkim 
stronnictwom, mają w dalszym ciągu mono- 
pol na jedynie słuszną politykę, narodową i 
nięomylną, mają w dalszym ciągu prawo do- 
wodzić innym partjom, że „zgubiły Ojozyunę”, 
że „niepoczytalne i nieodpowiedzialne czymui- 
ki“ błędami swojemi doprowadziły do ruiny 
kraj i Ojczyznę; że jeżeli stały się te wszystkie 
błędy i zbrodnie, winno jest temu społeczeń- 
stwo, ile że obałamucone i ogłupiałe nie słucha- 
ło mądrych rad prawdziwych jego opiekunów 
w Paryżu i w Warszawie, tylko bałwochwalczo 
cezciło owe nieodpowiedzialne i niepoczytałne 
czynniki; że jeden tylko Dmowski wszystko 
przewidział i uratował honor narodu. 
Czytamy takie i tem podobne biadania w 
każdym niemal numerze „Gazety Warszaw- 
skiej“ w artykułach wstępnych 1 w sprawozda- 
niach z wieców. A AT 
mię „świętej jedności narodowej”, |. 
Pan Paderewski w Paryżu i w Spa prowa- 
dzi nieprzerwanie swoją walkę bez strachu i 
bez wstydu i bez honoru przeciwko Naczelni- 
kowi Państwa, którego pozwala mu reprezen- 
tować wobec Ententy minister, primo voto — 
zamachowiec Sapieha. Wobec ministrów fran- 
cuskich nazywa Naczelnika Państwa — germa- 
nofilem. Korespondentowi „Matin'a* oświad- 
cza, że nie ma zamiaru oskarżać winnego wy- 
prawy na Kijów. Opowiadają też w Warsza- 
wie, że on czy ktoś z jego klienteli starał się 
wpłynął na rządy sprzymierzone w kierunku 
of'arowania naczelnego dowództwa generałowi 
Hallerowi!! Może to plotka tylko, przywiezio- 
ną z Paryża w wagonie „Orient - Expressu“, 
Dosyć jednak, że podobne płotki mogą na świa- 
tl» dzionne wychodzić. Niema motyla bez gąsien- 
nicy. A takie gąsiennice przychodzą na świat tyl- 
ko w atmocterze, zatrutej miazmatami jawnych i 
tajnych zamachów i usiłowań zamachów. Kie- 
dys oglądaliśmy zagranicą błazna, który do 
połowy ciała ucharakteryzowany był na sta- 
rego, surowego prezydenta izby deputowanych 


stawienie tych dwu połów tego samego żywego 
organizmu czyniło wrażenie wysoce komiczne. 
Takie też wrażenie czyniłaby polityka „koali- 
cyjną“ „Gazety Warszawskiej“, której prawica 
udaje, że nie wie, co czyni lewica, gdyby nie 
sytuacja kraju, gdyby mie ogrom nieszczęścia 
narodowego, gdyby nie obowiązek obywatel- 
skil Usta mówią o jedności narodowej, a czy- 
ny kłamią ustom. I to na każdym kroku i w 
każdej sprawie. Ałe gdy my dziś zwracamy 
uwagę na tę sprzeczność karygodną, usłyszymy 
jutro, że zrywamy jedność narodową. 
Zrywają ją ci, którzy przedewszystkiem 
powinni dbać o jej bezwzględne zachowanie. 
Co znaczą nieskończone represje wszelkiego 
rodzaju stosowane przez urzędników poliayj- 
nych w całym kraju? Co znaczą zamykania 
wszelkiego rodzaju instytucji robotniczych? Co 
ziączą represje, stosowane względem instytu- 
cji żydowskich? Co znaczą niekarane przez ni- 
kogo napastowanią Żydów na ulicach Warsza- 
wy, w tramwajach, w wagonach kolei żelaznej? 
Wczomj na Saskim Placu byliśmy świadkami 
o dziesiątej rano napastowania brodatego Ży- 
da przez trzech żolnierzy. Wystarczyło krzyk- 
nąć, a rozpierzchli się. Czy protestował prze- 
ciwko temu jaki endecki zwolennik koalicji i 
zjednoczenia społeczeństwa? Skadże! Stali 
wokolo i śmiechem głośnym zachęcali rozbisur- 
manionych amatorów brody żydowskiej, Dziś 
Ww „Gazecie Warszawskiej”. teljetonista dowo- 
dzi, że całą nasza klęska na froncie ma źródło 
swoje w takcie najprostszym a mianowicie: 
w tej fatalnej okoliczności, że w armji naszej 
służą — Żydzi. Oni zdradzają, oni szerzą pa- 
nikę, oni uciekają. Stąd prosty wniosek. Gdy- 
by nie oni — wszystko byłoby jaknajlepiej na 
tym najlepszym ze wszystkich frontów. I ta- 
kie rzeczy wypisuje „Gazeta Warszawska“ dzi- 
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dzielić trzeba a jednoczyć i ktedy wszystkie 6- 
nengje bez różnicy przekonań i wiary groma- 

dzić trzeba koło jednego ołtarza i koło jednego 
włedarza. A pólem generat Weygand czy ine 
ny generał wojsk sprzynrierzonych, może izra- 
elita zapyta, co znaczą ie inwektywy w kierun- 
ku żydowskich lefrarzy, żydowskich studentów, 
żydowskich żołnierzy? I wtedy — ieljetonista 
z większym jeszcze zapałem zacznie oskarżać 
Żydów, że się sikarżą, że płaczą, że wołają tak 
głośne, aż skangi ich słyszą nawet dyktatorzy, 
świata! Tak uczynił pan Maryłski w komisji 

zw słanej przed para dożami przez pana Grab- 

skiego. A czemu p, Grabski teraz właśnie 


zwołać był zniewolosy komisję, która od sze- 


ściu miesięcy nie mogła ani razu się zebrać? 
Różnie o tem piszą niemieczy korespondencł, 
wyżyłający ze Spa brudne swoje oskarżenia 
w stronę Polski. Zgłaszają się do nas akade. 
micy i ałrademiezki i gorzko skarżą się, że nb 


je najlepsze chęci służenia sprawie obrony 
kraju dlatego, że są Żydami i Żydówłkkami — 
ani w „Czerwonym Krzyżu”, ek > 
cjach wojskowych, ami w szpitalach, | 7 


Usta wołają: jedność narodowa, u uk 
prostsze czyny kłamią słowom, Czyny te osła- 
biają tylko energję zbiorową, tworzą kwasy, 
budują ośrodki niezadowolenia, Zbawienie 
może być tylko w wielkiem, tytanicznym wysił- 
ku zbiorowości calej, całkowicie, bez reszty 
zjednoczonej. Feljetoniści „Gazety Warszaw- 
iej“, służący w „Czerwonym“ i w „Białym 
Krzyżu”, w szpitalach wojskowych, tam wszę- 
dzie, gdzie dzielą ochotników na uprzywilejo- 
wanych i potępienia godnych, nie samoobronie 
nerodu w godzinie najcięższej próby służą, a 
sami najwięłoszą sieją anarchję. Nie podnoszą 
ducha, osłabiają go. Nie przypinają skrzydeł, 
druzgoczą te, co samorzutnie wyrastają. Qd- 
pędzają precz ręce zgłaszające się do pracy 
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Listy z Paryża. 
Dobrze jest czasami GAM ZEM =, mężów stanu, biskupów, alito- 


prawdy, by z pamięci nie wywietrzały. Tego 
zadanią w stosunku do wielkiej prasy burżua- 
z podjął się znowu Morizet w „l Humani- 


Nie można ukrywać prawdy, że wywiera 
ona jeszcze znaczny wpływ na opuję publiez- 
ną Wielu świetnych publicystów, jak Her- 
bette w „T |<, Lausanne w  „Matiniie”, 
Pertinax i Barres w „Echo de Paris“, Saint- 
Briso w „Joumalu“ i tylu innych robi, jak tu 
się mówi, deszcz i pogodę polityczaą. Ciekawe 
rubryki, z sensacyjnemi tytułami i podtytulika- 
mi, w których roi się od wiadomości i opisów 
wydarzeń politycznych, spolecznych, skauda- 
lów dypiomatycznych, jak i z życia prywatne- 
gə arystokracji rodowej i finansowej i ze świa- 
ta artystów i kokot, obrazowe opisywanie wiel- 
kich złodziejstw i aran, podobizny. koni 
wyścigowych, żokiejów, królów, sławnych bok- 


rek, generałów swoich i nieprzyjacielskich — 
wszysiko to sąsiaduje obok siebie, ciekawie i 
barwnie podane, wszystko to ma na celu przy- 
wiązać do siebie łaknącą ciekawych rzeczy pu- 
bliczność, a dobonawszy go, zapomocą artyku- 
łów politycznych, ekonomicznych, społecznych 
—urabiać ją dla zamierzeń imperjalizmu kapi- 
talistycznego. 

Taką jest „wielka prasa” w burżnazyjnych 
państwach. W Niemczech Hugo Stinnes zaku- 
pii 56 pism, w Stanach znaną 
jest potęga Hersta—pamiętamy przedwojenne 
wpływy w Niemczech Rudolfa Mosse i jego 
„Berliner Tageblattu'" i „Neue Freie Presse” 

w pipe któż doś nie via o potędzo wydam 
cy angielskich „Timesów” i tylu ch 
lorda Northelifta, s 0. A 

Jak zasobne' są te wielkie rekiny prasy, 

dowodzi fakt, że administracja „Times'ów" do- 


w takście tprzed kron.) pra p 


gdzie ich przyjąć nie cheą, gdy zgłaszają swo 
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| 
starczyła wczoraj do Paryża zapomocą aero- 
planów numery tego pisma przed 11 przed po- 
łudniem tego dnia, kiedy w Londynie uka- 
gały się o 7-ej rano. Zapomocą bezpośrednich 
(|.  teletonów i własnych często linji telegralicz- 
| mych, łączących redakcję, jak np. „Malina“ z 
EA; miastami — przychodzą ze wszystkich 
|. stron wiadomości pozornie wiarogodne, ale 
|, podawane w faiszywem i często skażonem O- 
| świetleniu, zastosowanem do poglądów i inte- 
| 7 resów rządzącej kliki kapitalistycznej. 
y Tow. Morizet, który ponownie rozpoczął 
te akcję, przysłuży się dobrej sprawie, z kilko- 
prasowemi i kon- 
finansowemi nawet z zagranicznemi 
kapitalistami, powołując się na odkrycia Mo- 
gn — zapoznam wkrótce polskich czytelni- 


Prócz wielkich bryłenów prasy, istnieją i 
mniejsze pieski, ujadające na socjalistów, liżą- 


|| e stopy możnych tego Świata, lub skaczące na 


leterech łapkach, by otrzymać okruchy z wiel- 
kiego stołu. Do tych należy Herve z „Victoi- 
|. me”, wysługujący się obecnie  Wranglowskiej 
= Rosji, Od pewnego czasu, ten nasz nieproszo- 

= my przyjaciel ciągle kuma Rosję pana Burce- 
~ wa s Polską i tak jest pewny odbudowania 
= pwranglizowanej Rosji, że woła, by tej odro- 
o — idzonej Matuszce oddać... Konstantynopol! 

s „Temps* tak daleko nie idzie, i wziąwszy 
snów nas pod opiekę, z której od czasu do czas, 
su wypuszeza, radzi, by na konferencji rozej- 
mowej, proponowanej przez Lloyd George'a 
rządowi Sowietów, aśystował i Wrangel, wła- 
dca Krymu, budowniczy in spe odrodzonej 
sji, a „Echo de Paris“ poświęca artykuł pełen 
zachwytów, tej nowej gwieździe na finmamen- 
cie Wschodnim, na którą zapatrzone są oczy 
kapitalistów zachodnio - europeiskich. Wran- 
giel według tego pisma jest i strategikiem wiel- 
kim, i mężem stanu pierwszorzędnym, niepo- 
równanym gospodarzem tymczasem tylko Kry- 
mu. Kozak bałtycki Wrangel, ulubieniec ka- 
detów i czarnej sotni rosyjskiej i nacjonalistów 
całego świata, a nasz nieproszony przyjaciel, 
| biera znów rzucone do śmieci wawrzyny, któ- 
A wę okryte były głowy Denikinów i Kołcza- 


Dziś Rada ambasadorów decyduje o Ślą- 
sku Cieszyńskim. Pan Benesz w wywiadzie z 
„kurmal'em* oświadczył, że jest w najlepszych 
stosunkach z p. Grabskim, że ma nadzieję do- 
prowadzić układ bea plebiscytu do dobrego 
końca, choć mówi, że ludność jest strasznie 
„ezechofitska, a to dlatego między innemi, że 
„gdy korony austrjackie stempluje rząd czeski, 
to one 5 razy tyle są warte; pozatem o czecho- 
a fiiskich nastrojach stwierdzić mogą przedstawi- 
= dele koalicyjnych państw w Cieszynie. P. Be- 
-= mex był w lepszej jeszcze komitywie z p. Pade- 
rewskim, z którym się nawet całował publicz- 
_. Bie, co nie przeszkadzało jednak, że stosunki 
= polsko - czeskie od tego pamiętnego €ałowa- 
M (sj rennir pogorszyły! 
IE z- SWI Polacy we Francji zabiegają 
koło interesów Polski, starają się jej wyrobić 
tmię — na które chyba nie zasługuje. Jeden 
a nich odwołał się do opinji monarchistycznej, 
klerykalnej i reakcyjnej w „Action Française“ 
mniej więcej w tych słowach: „Francja nie 
ma określonej polityki polskiej i przy rządzie 


| 20) 
"Wilk Fenrir. 


POWIEŚĆ FINANSOWA. 
Tłomączenie, 


tiska 21. 5. 9.. 
wew Panie Doktorze! 


en. rządu) w tej sprawie bylo nie najgorsze. 


bo jedno wyjście), gdybyśmy doprowadzili rząd 
(do zakazu udzielania koncesji prywatnym 


tego rodzaju ogół przyzwyczaja się ogromnie 
łatwo: my zaś w niedalekiej przyszłości bę- 
„dziemy musieli zabierać cały szereg nowych 
Przeto nie doprowadzajmy rządu do 


ko yn Pozatem, nie należy abytnio 
konfliktu, aby nie zachwiać stanowi- 
ska, rządu, który nas traktuje przyjaźnie. 
! W nazzym interesie jest zachowanie dzi- 
siejszej większości, bowiem w fakcie istnienia 
„umiarkowanych i radykalnych libera- 
widzieć prognosłyk, że tam nie 
wybitniejszych osobistości. Ze- 
przeto za pośrednictwem odpowied- 
uczynić mińistrom i przywódcom 
sńronnictw większości następująco propozycje. 
- (Gdyby ci przysłali ną nie, w takim ra- 
gie możemy z najzupełniejmym spokojem ocze- 
ikwać na zwołanie storthingu): 
I-o. Państwowa stacja hydrauliczna prey- 


Wzamian zaś: 


„ROBOTNIK środa, 28 lipca 1920 m 


obecnym mieć jej nie może. Potrzebną jest po- 
lityka międzynarodowa, która stworzyła taką 
dynastję jak „Capetów*, bo Polska istnieć mo- 
że tylko wśród Europy reakcyjnej, a Francja 
mogłaby tę reakcję wywołać”, ć 

Takie i tym podobne słowa nie przyspo- 
rzą nam w obecnej ciężkiej chwili przyjaciół 
we Francji, Musimy prowadzić szczere de- 
mokratyczną politykę i posłać innych przed- 
stawicieli do Paryża, wtedy będziemy mieli 
zepewnione poparcie całej demokratycznej 
Francji, 3 

Hieronimko. 

ACME 0 
WACŁAW WOLSKI. 

Via Toledo*) wieczorem, 

(Napoli), 
„O, Corso Neapolul.. O, via Toledol,,, 
W twych świateł perspektywie dalekiej, wzrok 
ćmiącej, 


Jest żar donzell t) Madrytu ocząt płomieniący, 
I senna Bajka ulic Yokohamy, Yeddof., 


Caly ten tłum namiętny, czarnooki, śniady, 
Co się twem wąskiem łożem, jak rzeka, prze- 


wala, 
Jest, niby szumna, gwama, malignowa fala, 
Z jakiejś płomiennej = Włoch ra 


..0, Toledo japońsko-hiszpański urokul... 
Jak wolny delfin w morzu, zanurzam się w 
tłoku, 
W twych różnobarwnych, drżęcych światełek 
j powodzi!,.. 


I, jak z czary szampana, ozaru chwili złodziej, 
Wargami duszy, © są przygodą pijane, 
Z beznadzieją Syndi , chione twoją pianę! 


WET" 
„„Lubię w zgiełku letniego Toledo wieczora *) 
Topić w jeździe me troski włóczęgi nygusie, 
I za dziesięć eentime'ów, w podłym omnibusie, 
Kiwać się ma platformie nawprost knodukto- 
ral... 


I, w takt sennego truchtu tej komicznej jazdy, 
Patrzeć się w gorączkową ulicy Gehennę, 
W szyldy kinów 4 wystaw sklepowych plo- 
. : : mienne, 
I mijat pomnik Danta, eo ukochał gwiazdy!... 
„Lubię z manją tułacza, z moją fixe-ideą, 
W tem staromodny sposób wlec się do Museo *), 
Gdzie śpią w ciemności — Grecji bronzy 
o È marmury... 


Lubię, śród barwnych świateł ulicznych wi- 


chury, 
tola Gd E oe GO lain, 
Przy których nasza sztuka jest rozprysłą pia- 


ną!... 

Warszawa, dn. 24 lipoa 1920 r. 

1) lica Toledo. "Tek stę nazywała dawniej, 
Dzisiejsza jej nazwa: via Roma. 

3) Donn, 

s) Zam, wieczor. 

4) Nasionale (dawniejsza nazwa: Burbenico), 
zawierające najbogatszą kolekcję arcydzieł rzeźby 


Il-0. Koncesje na energję wodną, wszyst- 
kie bez żadnych wyjątków, będą udzielane na 
przeciąg lat 80-ciu; odmowy nie będzie, o ila 
ubiegający się o koncesje posiadają dostatecz- 
ao gwarancje ekonomiczne. 

ITI-o, Stacje hydrauliczne nie ulegną ża- 
dnemu specjalnemn opodatkowaniu. Ten 
W osiatniej chwili zgodzimy się na podatek nie 

pól korony na jedną siłę końska. 
stronnictwa 


Ta- 


pozdrowienia 
i Stergarowi 


Chrystjanja, 24. 5. 9. 

Szanowny Panie Radoo Komercyjny! 

Jutro zostanie. ogłoszony dekvet, zwołują- 
cy parlament na 1 czerwca celem rozpatrze- 
mia rzędowego projelstu prawa o ostatecznej re- 
gułacji korzystania z energji woduej. Projekt 
prawa uwaględnie wszystkie nasze postulaty. 
„Dagbladet“ i „Aftenposten” jutro umieszczą 
z tej racji artykuły mniej więcej następującej 

cl: 

„Demokratyczne metody, zapomocą któ 
rych lewicowe stronniebwa starają się przy spo- 
sobności upiec swoją pieczeń, wyzyskująę w 
tym celu zwykłą handlową tranzakoję w naj- 
bezczęlniejszy sposób, w żadnym wypadku nie 
skłoniłyby rządu do zwołania nadzwyczajnej 
sesji storthingu. Rząd od dawien dawna za- 
bezpieczył znakomigłe interesy narodowe, zaś 
poczucie słuszności jest w nim tak niezachwia- 
ne, że niema on najmniejszego powodu oba- 
wiać się wrzasków ulicznych. Lecz mąd uwa- 
ża za Wonieczme, aby rozsądniejszę koła w na- 
szym społeczeństwie zdawały sobie sprawę ze 
stanu rzeczy. I nie dla zamaskowania wrze- 
komych błędów, lecz, aby otrzymać sankcję 
przedstawicielstwa narodowego dla słusznych i 


Wiece w sprawie sytuacji politycznej, — Akcja 
werbunkowa i pomoc dla żołnierzy-robotników. 


Dnia 26 lipca odbyły się tlumne wiece, awo- 
lano przez Komitet okręgowy P, P, S, Zaglębia 
na Niemcach, w Dąbrowie i Sosnowcu. Najliezaiej- 
szy wiec odbył się w Sosnowcu. Przed stacją 
kolejową zebrało się około 20.0090 osób. Przema- 
wiali tow. Arciszewski, Pużak i tow. Sowianka, 
Nastrój był bardzo podniosły, Wywody mówców 
byly gorąco oklaskiwane. 

W Dąbrowie zebrało się na placu przed Związ- 
kiem Góruiczym z górą 10.000 osób. Przemawiali 
tow, Arciszewski, Pużak, Sokołowski i inni, Wico 
ten chcieli za wszelką cenę zerwać miejsoowi ko- 
muniśgi w sojuszu u Ch-dekami. Jednakowoż do- 
etawszy zasłużoną odprawą od naszych mówców, 
zamiľkli, Tego samego dnia obradował wies na 
Niemcach, na który stawiło się około 2000 uczest- 
ników, Przemawia tow. Pużax, Gęborek i Cupiał, 

Na wszyslicich wiecach stwierdzono, że prole- 
tarjat Zaglębia stól calkowicie na stanowisku P. 
P, S. w sprawie wojny obronnej, akcji werbunko- 
wej, pokoju demokratycznego, oraz dalszej niew 
stannej walki z reakcją. 

Akcja werbunkowa w naszych błurach idzie bar 
dzo poruyŚlnie. W przeciągu kilku dni przes biu- 
ro werbunkowe w Sosnowcu i Dąbrowie przeszlo 
fuż 200 ochotników. 7 innych biur, świeżo otwar- 
tych w Zawierciu 1 Olkuszu dokładnych danych nia 
posiadamy. A 

Akcja werbunkowa szłaby bez porównania le 
piej, gdyby ochotnicy i poborowi mieli rzeczone 
zabezpieczenie, Niestety w tej aprawie Rząd dzia- 
ła opieszale, a miejscowi kaplialiści odmawiają 
ochotnikom i poborowym, zapisujęcym się w nwe 
szych biurach werbuakowych — zasilków, powo- 
łując się na jakieś urojone formalnośel. W samej 
rzeczy, pokątnie zwalczają nasze biura jako „żydowe 
ekie* i faworyzują ochotników x innych biur, wy- 
płacając im bez żadnych „formalności* zasiłki. 

Wreszcie jako kurjesum podajemy do wiado- 
mości min, aprowizacji i min, pracy fakt, że ocho- 
fnikom i poborowym nie wydźją już aprowizacji, 
a tem samem pozbawiają ich rodziny należnej a- 
prowizacji. Fakty te zdarzyły się a, p. na kopał 
ni „Jakób”, 

Wogóle sprawa zasiłków, pensji, oraz aprowi- 
zacji wiona być natychmiast uregulowana przez 
okólnik Rządu, W przeciwnym razie werbunek bẹ 
dzie niemożliwy, a przemysłowcy znajdą. zawsze 
powód „prawny“, żeby akcję obrony państwa świa- 
domie sabotowaś, 


Zresztą prawie w całym kraju kapitaliści trzy- . 


mają się identycznej metody postępowania wobec 
poborowych i ochotników, 


choiników i poborowych, oraa nad żołnierzami-ro- 
botnikami, udającymi się na front, odbyło się po- 
siedzenie Komitetu kobiecego opieki nad żolnie- 
rzami w Zagięblu Dąbrowskiem, Na tem zebraniu 
po referatach tow. Arciszewskiego i tow. Piwowa- 
rowej uchwalono cały szereg wniosków, dotyczą 
cych akcji niesienia pomocy  roboinikom-żolnie- 
TZO. $ 

Na drugi dzień w Olkuszu odbylo się zgroma- 
dzenie ludowe, Kilkuset robotników i włościan se- 
branych na rynku, wysłuchało w skupieniu 134 go- 


potrzebnych zarządzeń przez rząd przygotowa- 
nych w formie projektu prawa, zostanie gwo- 
łany parlament. O ile wiemy, rządowy projekt 
wysuwa o wiele dalej idące zasady, niż tym- 
czasowy dekret z 1006 roku. Zasada udziela- 
nia koncesji w projekcie rządowym zostaje za- 
chowaną; prócz łego projekt ustala podatek 
na wszysikie przedsiębiorstwa hydrauliczne. 
Przewiduje się również założenie państwowej 
stacji w Numendolslaen. Í 


: Dwa ostatnie postulaty rządu wykazują, w 
jakim stopniu niedorzecznym jest wrzask, któ- 
ny wszczęly nięktóre stronnictwa polityczne. 
Rząd nietylko, że wysuwa w swoim projekcie 
postulaty, będące dążeniem owych stronnictw, 
lecz nawet wskazuje na metody urzeczywistnie- 
nia tychże postulatów.  Najwymowuiejszym 
dowodem zapobiegliwości naszego rządu jest 
takt, że zdołał on uzyskać od zrzeszenia wod- 
nego dla, państwowej stacji hydraulicznej 
między innami prawo do korzystania z wyna- 
lasku inż. Rudisule'a, nie wyrzekając się rów- 
nocześnie ani samodzielności w administracji 
al decyzji wlasnej «o do rozmiarów produk- 
e 


Jesteśmy przekonani, że projekt rzą owy 
pozyska olbrzymią większość... i t. d“, 

Stanowisko rządu — naturalnie — nie jest 
tek świetne: większości pewnej za sobą on nie 
ma. Odwlec zwołhnie parlamentu na dłuższą 
metę niema żadnej możliwości. Naszą propo- 
zycja stałą się dla rządu (o, ile tylko są słusz- 
ne pod tym względem przypuszczenia Sterga- 
ra), jakby pasem ratunkowym rzuconym mu 
w godzinie wielkich burz parlamentarnych 
Coprawda prawicowe partje łącznie z umiarko- 
wanymi - liberałami przyjęłyby rządowy pro- 
jekt, nawet gdyby nie było w nim punktu o 
podatku ną energję. Lecz radykalno - liberal-. 
ne stronnictwo podczas dyskusji nad projek- 
tem stwierdziło, że podatek jest w nim za ni- 
ski, i że termin koncesji jest za dugi. Wszyst- 
ko, co dało się na nich wymóc, streszcza się w 


Kr. 208 


OroWwsKie. 


dzinnego przemówienia tow. Arciszewskiego 
sprawie sytuacji obecnej. | 

Poczem odbyło się zebranie ściśle zoręnnizg 
wanych towarzyszy, 


PROWOKACJE KAPITAŁU, 


W chwili gdy cały naród zajęty jesi wy: 
łącznie obroną kraju, gdy wszystkie strohni= 
ctwa rozwinęły łaknajszerszą agitację za po» 
życeką państwową, za werbunkiem ochotnie 
ków na front, gdy robotnicy uchwalają oddad 
wać po % dniówki („Wysoko“) na obronę 
kraju, lub 1% od zarobku („Lazy“), gdy ma- 
sowo podpisują pożyczkę „Ogro 
dzieniec“) i zda się cały naród rozumie gro» 
zę położenia, jaka zawisła nad krajem przez 
nadciągające od granie Polski wojska bolsze- 
wickie, — w takiej chwili są u nas ludzie, 
którzy tej grozy nie widzą, ani też krajowi w 
niczem pomódz nie chcą. Przeciwnie oni wi- 
dzą tylko własny interes, Interes własnej kier 
szeni. ( 
Ludźmi tymi są przedstawiciele kapita- 
łu — pp. dyrektorowie fabryk, Gdy ogół nos 
botników fabryki cementu „Ogrodzieniec“ 
podpisał pożyczkę odrodzenia, która miała 
być potrącona robotnikom przez 10 miesięcy, 
p- dyrektor tejże fabryki uznał za stosowne 
wymówić pracę większej części robotnikom 
na 14 dni, W ślad za p. Beidiglerm i po poro- 
zumieniu z nim — poszedł dyrektor fabryki 
cementu „Grodziec“ p. Brzostowski, równieź 
wymawiając 23 lipca b. r. przeszło stu pobo» 
tonikom na 14 dni, 

Panowie ci w gorliwości swej strzeżenią 
kiesy kapitalistycznej nio widzą, że przez wy: 
dalenie robotników nietylko utrudniają tym 
ostatnim danie państwu pożyczki (a może oni 
to umyślnie robią?), ale pozbawiaja również 
rodziny tych, co idą na front zasiłku 50% za- 
robku powołanego do służby. Nie albo 
nie chcą widzieć, że pozbawienie pracy, a tem 
samem i chleba, jest najlepszym muterjałem 
do szerzenia zamętu i anarchii. Pytamy się 
dla kogo to jest potrzebne w tej chwili? 

A może wspomniani dyrektorowie uznał 
chwilę obecną za odpowiednią, aby w oguiu 
ogólnej walki o niepodległość i wolność kra- 
ju upiec swoją kapitalistyczną pieweń? A 
„więc przedesyszystkiem zerwać umowę, za 
wartą z robotnikami w dniu 81 maja b. r4 
odebrać robotnikom wszelkię prawa i zapro” 
wadzić stosunki, do jakich oni przyzwycza- 
joni są z czasów carskich i okupanckich. Spo- 
sób, w jaki się do tego wzięli, t. j. wydalenie 
wszystkich robotników, zamknięcie przedsię: 
biorstwa, a potem uruchomienie tegoż na dogo- 
dnych dla si warunkach, może był dobry 
dawniej, ale dziś ich może zawieść, a już czas 
do tego wybrali zupelnie nieodpowiedni. W> 
ważamy, że pp. dyrektonrowie swoje rozporzą: 
dzenie o wymówieniu robotników na 14 dni 
cofną, w przeciwnym razie musielibyśmy zas 
ioterpelować odpowiednie władze i uprzedzić 
takowe, żę za następstwa, jakie mogą z t 
wyniknąć, odpowiedzialności na siebie mió 
bierzemy. 


L D. 


tem, że przyrżekli wypowiedzieć się za dysku- 
sją szczegółową nad rządowym projektem. 
Możliwe, że posiedzenia siorihingu będą 
miały przebieg spokojniejszy, niż to przypusz- 
czaliśmy onegdaj; zwłaszcza, że szersze masy 
będą zadowolone z rządowego projektu. 
Ostatecznie cała rzecz będzie polegała na 
osobistych wpływach poszczególnych członków, 
parlamentu. j 
Panowie Sorelsen i Stergar zasyłają Sz 
Panu serdeczne ukłony. "o" 


Łączę wyrazy i poważania 
Dr. W. Franken, 
NG g ; 
Henryk Bele. 
26. 5. 8. 


Szanowny Panie Stergar! 
Przed chwilą odczytałem sprawozdanie p. 
Frankena © sytuacji politycznej w pańskim 
kraju. Zapewne nie mniej odemnie jest Pan 
zmartwiony, że w danej chwili wszystkie nasze 
dążenia ekonomiczne siłą rzeczy będą musia- 
ły ustąpić miejsca akcji politycznej. Wszak 
nawet ezynniki gospodarcze częstokroć posia- 
dają problematyczną wartość, zaś wszelkie po* 
lityczne przewidywania są podwójnie albo po- 
trójnie wątpliwe. y ma 
Pan zrozumie, dlaczego zwracam się do 
SE = do Nazwana narea f gwna, 
politycznych w Norw proszę Go e odpo* 
więdź w następujących kwestjach: $ 
Jakie urgupowania większości są możliwa 
w storthingu? Jakie Pan posiada wrażenie 
co do zamiarów radykalno ~ liberalnej partji? 
Poproszę Pana oraz innych kierowników Nore 
ske Finance Bank (No-Fi-Ba) niezwłocznie 
wysłarać się o prawo pierwokupu na możliwie 
największą ilość sill wodnyęh drugiej i trze” 
ciej kategorji. W razie no 
wyborów, wyborcy będą głosować za naszym 
przemysłem. 48 


— 


Miynk Dirodzena 


nabyli za pośrednictwem 


| Banku Handlowego w Warszawie, | 
| 


między innymk 
h Jadwiga mik. 05.800 
E ska Leokadja w 76.000 
_ (Walewscy Karolina i Aleksander „ 67.500 
i . 60.000 
8 J. u 
| IWeysenhofiowa A. w 60.000 
- AKościelska Marja m 60.000 
) td Aleksander ‘a 65.000 
. Solianowa Amelja p 100.000 
owsiki Józef » 50.000 
„ Grabowska Janina m 70.000 
Hiszpański Stanisław og 160.000 
l Waclaw ` e 50,000 
M, Widerszal i SEa (Kantor È y3, 
ro wymiany) 4 no ja 50.000 
penon Waclaw. w opan 
Lilpop an b. 3 "yz | 
_ ‘Apfelbaum Ignacy ~ ' n 50.000 
Hr. Wielhorska Pelagia » 60.800 
©mijeński Bronislaw » 70.000 
+ Alberti Aleksander w 79.400 
Adm. Tow. Ake. Fabryka cukru “ijel | 
| Kousiaucia* w 100.000 
Omińscy Michałostwo a 100.000 
Patzer Kazimiera w 75.000 


Kronita represji przeciwrokołajczych. 


20 b. m. Zw. Metal, otrzymał od kom. 
Rządu m. st. Warszawa (wydział prasowo- 
(widowiskowy) wezwanie, aby przedstawiciel 

w. Metal. nazajutrz przybył w celach wyjaśnie- 
nia jakiejś sprawy. Po załatwieniu sprawy 
przedstawiciel Związku (Wolski) powracał do 

, jaką nań czekała w sekretarjacie, gdzie 

zarejestrowanych przeszło 10.000 człon- 

i obo w drodze został aresztowany i do 

dzisiejszego więziony; czy takim sposo- 

ma się wpłynąć na 10.000 członków Zw. 

w celach zorganizowania ich dla od- 
Pparcią wroga od granie Polski? 


. e 
č wie rozporządzenia ministrą b. dzielnicy 
Pruskiej o stanie wyjątkowym, zarządziło kon- 
tiskate „Tygodnika Ludowego“ g dnia 24 lip- 
ca r. b. za krytykę działalności władz wojsko- 
ch i podkopywarie zaufania społeczeństwa 

Go zarządzeń tychże władz. (P. A. T.) 


ODPIS, 


Oddział Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej w Pultusku ni- 
niejszym podaje fakt, który się zdarzył w pow, 
Pułtuskim, 
sì Dnia 17 b. m, przybył s frontu do Warszawy 
Bolnierz armji polskiej nazwiskiem Edward Diu- 
„| tmiewski, żonaty z Marję, urodz, Jeżak, która 
przebywa obecnie u swoich rodziców w folw, Gw 
ty, dobra Zegrzyńskie, gdzie ojciec jej Piotr pełni 
Obowiązki ordynarjusza. Przybyły x frontu Dłuż- 
/miewski udał się kolejką z Warszawy dọ Zegrza, 
skąd resztę drogi przebył pieszo, dla zobaczenia 
mię zę swoją żoną. Przybył na miejsce o godz, 6-tej 
Tang i przebywszy do obiadu, zamierzał wrócić 
(8 powroiem do swego pulku, Gdy wyszedł za za- 
budowanie folwarczne, wtedy wystrzelił raz w po- 

na odgłos tego strzału przyjechali konno 
„zarządzający Roszkiewicz i ekonom Jan C: któ- 
zy rozbroiwszy uprzednio Dlużniewskiego, pobili 
lecz nie zatrzymali, Tem zaś pożegnawszy się 

ze swą Żoną, poszedł drogą przez bór w stronę 
skąd odchodzi pociąg do Warszawy. W mię: 
3 le p. rządca zawezwał s posterunku w Ze- 
żandarmów, którzy przybywszy na miejsco do 
kataru Guty, rozpoczęli dochodzenie od słów 
brutalnych, s gdy żona Dłużniewskiego oświad- 
iż nie wie, gdzie jej mąż obeonie się maj- 

N wtedy przodownik oddziału uderzy? ją w 
piersi, Po uderzeniu tem Dlużniewska odpowie- 
działa, „be choćbyście mnie zabiii, to nic się nie 
dowiecie, bo ja nie wiem, gdzie on jest“, wtedy 
Przodownik uderzy! Dłużn jeszcze dwa razy 
iw policzek, potem wpadl do mieszkania jej rodzi- 
ów, bijąc brata 1 matkę Dłużniewskiej, dzieciom 
jej wygrażał karabinem, zaś ludzi wszystkich pod 
grośbą bagnetu, zagnał do mieszkań, Poczęm ka- 
zał wsiąść pobitej Dlużniewskiej na furmankę i 
zawieziono ją do folwarku Sadki, gdzie zamiesziku- 
te rządea Roszkiewicz, Tam wprowadzono Dluż. 
do mieszkania nieoświetlonego, za nią 
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. $ 
Starostwo Grodzkie w Poznaniu, na pod- 


„ JAUBOTNIK" Jroa BPA WOE 


brazió jak łatwą była ta podróż dla Dłużniewskiej, Wczoraj w godzinach wieczornych wice- 
W Serochu trzymano ją de dnia 20 bm, skad ją | prezydent ministrów tow. Daszyński, wraz z 
przywieziono do Pułtuska. ministrem Spraw Zagranicznych p. Sapiechą, 
Wiarogodność wypadku stwierdza- | odbył konferencję u misją aljancką. 
ią następujący świadkowie: 1) Franciszka Prusiń- Na Górnym Bląska. 
ska, 2) Walerja Jóźwiak, 8) Sjanisława Bułka $ 
wielu innych, W Nrze 8 „Orędownika” ogłasza urzędowo 


co następuje: Na 


r. b, komisarz Korfanty 
okazać pomoc Ojczyźnie, zagrożonej przez na- 
kazała, że wszyscy obecni podzielają zasadni- 


misarza, że Górny Śląsk winien zaznaczyć swo- 
ją przynależność do Polski w momencie nie- 
bezpieczeństwa, wszyscy mówcy byli jednak 
wa wui temu, by członków organizacji ple- 
piscywwej wysyłać jako ochotników na front, 
ponieważ ogołocenie Górnego Śląska, czyli 
frontu zachodniego z wypróbowanych praco- 
wiików mogłoby narazić Polskę mna straty 
większe, niż utrata terytotjów wschodnich. 
Podminowanie Górnego Śląska przez militar 
ne tajne organizacje niemieckie wymaga nie 
zmiernego natężnia sił. Streszczając wywody 
mówców, komisarz zaznaczył, że takie posta» 
wienie kwestji nakłada na wszystkich Pola- 
ków na Górnym Śląsku obowiazek wytężenia 
wszystkich sił dla pracy narodowej i pamię- 
tania na każdym kroku e tem, że ojczyzna 
zwa ją ich od obowiązku stanięcia w szere- 
gach walczących tylko po to, aby tu na fron- 
cię zachodnim broniąc sprawy polskiej przed 
atakami germanizmu dali dowód, że Polsce są 
wierni i Polski bronią. Ci, eo mogliby pójść 
na front, a których organizacje plebiscytowe 
zatrzymały na miejscu, niech wiedzą, że na- 
leżą oni dziś już tylko do Polski i jej powinał 
oddać swoje czyny i swoje myśli. (P. A, T.) 
pi i de 

Specjalną misja polska, przebywająca na 
południowym Kaukazie, wręczyla rządowi gru- 
zińskiemu notę w sprawie przejęcia przez re- 
publikę Azarbejdżańską opieki nad obywa- 
telami polskimi, , 


dostatecznie jest czujna i dość posiada instruk- 
cji pod tym względem, aby nie popełniać nie- 
dyskrecji, Jeżeli zaś wszelkie wiadomości, do- 
tyczące wojskowości i tego, co do wojskowości 
jest zbliżone, mają byó wzbronione, to wów- 
CZAS gdzie zacierają się 
granice dozwolonego, Czy np. wzmianka o har- 
cach samochodów wojskowych jest przekro- 
czeniem granicy, obowiązującej prasę? Czy 
pismom wolno, czy też nie wolno piętnować 
zmia ojew czynów poszczególnych wojsko- 


Gdyby wolność prasy miała być kneblowar 
na do tego stopnia, że wszystko, co ma zwią- 
zek z mundurem wojskowym, cieszyłoby się 
nietykalnością, to wówczas złą przysługę od- 
danoby przedewszystkiem powszechnemu dą- 
teniu do zespolenia wojska z narodem, we- 
tkmiętoby klin między lud a wojsko. A to chy 
ba nie leży w interesie ani państwa, ani sfer 
wojskowych. 

. Dlatego wierzymy, że pogłoski © cenzu- 
rze wojskowej pozostaną pogłoskami. 


Odezwa W sprawie Sląska Cieszyńskiego. 


Na wiadomość o uchwale Rady Ambasa- 
dorów w sprawie Cieszyna zebrał się Zarząd 
Związku Robotuików Przemysła Górniczego i 
uchwalił następującą odezwę: 

Krzywda wyrządzona na Śląsku Cieszyń- 
skim proletarjatowi przea bezprawnych re- 
prezeniantów na konferencji międzynarodowej 
w Paryżu, zmusza proletarjat polski do wy- 
stąpienia przeciw k:zywdzicielom klasy pracu- 
iae), swojskim i zagranioznym, > 

; wiązek robotn*kó ; przemysłu 

go wzywa wszystkich swych członków i wszy- 
stkie onganizncje klasowe robotnicze do czyn- 
nego wystąpienia w obronie samostanowienia 
o sobie proletarjatu polskiego ną Śląsku Cie 
szyńskim. 

Wzywamy również szerokie masy ludu 
pracującego na wsi, by poparły naszą walkę i 
wystąpiły wras z nami przeciw ciemięacom 


+ 
$ 


Komisja wojskowa dla abadania stosunku 
wojska do ludności na Pomorzu komunikuja: 
Celem zbadania stosunku wojska do ludności 
na Pomormai została rozkazem wiceministra 
spraw wojskowych mur. 124 wysłana na Po- 
morze komisja sejmowo - wojskowa, w 
której skiad weszli z ramienia Ministe 
rjum Spraw Wojskowych pułkownik sztabu 
generalnego Kleeberg, kapitan Grabiański, 
kapitan dr. Sowiński, kapitan Kruszelnicki; 
z ramienia D. O. G. Pomorza delegował gene- 
ral Roja ze swej strony generała Bijaka, do 


naszym. h i > 

M pomocy komisji; z ramienia Sejmu posłowie: 

gba bg 0 sma aa dr. Wachowiak i Ignacy Reder; z ramienia 

Ana AE BRRR WAKE | 17 od 0 
. elnicowy N, P, w 

diemi! $ i wem urzędowaniu zbadała skargi ludności ł 


wkroczyła na mocy udzielonych jej plenipoten- 
ch na miejsce, gdzie tego było potrzeba. Po- 
pełnione gdzieniegdzie nadużycia czynników 
wojskowych: poszczególnych oficerów i szere- 
gowych zostały zbadane na miejsou, a winnych 
oddano niezwłocznie władzom rządowym. Ko 
misja zbadała stosunki, panujące w Grudzią- 
dzu, Toruniu, w Chojnicach, w Kościerzynie, 
na wybrzeżu i pograniczu Gdańska, w Tcze- 
wie i Lubawie i w oałym szeregu pomniej- 
szych miasteczek. Komisja wysłuchała skarg 
ludności wzdłuż graniey połsko-niemieckiej i 
w niektórych wypadkach wkroczyła na miej- 
sce. Wyniki badań zostaną w obszernym me 
morjale przedłożone Ministerjum Spraw Wof 
skowych, Sejmowi i tinteresowanym czynni- 
kom. Wiele skarg było uzasadnionych, znacz- 
ma jednak część zażaleń była przesadzona. Ko- 
misja stwierdziła, że stosunki wojskowe na 
Pomorzu, dzięki coraz lepszej organizacji v © 
wnętrznej wojska i zrozumienia stosunków ło- 
kalnych, stają się z dnia na dzień cora bar- 
dziej poprawne, co też ludność bez wyjątku 
potwierdziła, Wielkie uznanie należy się ge- 
nerałowi Roji, który, mając styczność z miej- 
tćowem społeczeństwem, wkracza z energią 
wszędzie, gdzie chodzi o wytępienie złych sto- 
sunków i elementów. Komisja zwróciła się do 
miarodajnych czynników o wydanie zarządzeń, 
aby stosunek władz wojskowych do cywilnych 
był bemnaganny i poprawny, bo tylko współ- 
tych można wyplenić nadużycia i samowolę. 


Chcemy rządów ludowych, opartych na 
szerokich masach robotników i włościan! 
Prołetarjuszy wszystkich krajów świata 
Pot: i wzywamy do poparcia naszej 
ai 
Zarząd Związku Robotników Przemysłu 
Górniczego w Polsce. 


Frysztat, dnia 25-go lipca 1920 r. 


Mraslia polityczna. 


Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za- 
granicznych komunikuje: Wobec tego, że 
nota Naczelnego Dowództwa wojsk sowiec- 
kich powołuje się na to, że data 80 lipca 
jako początek rokowań o rozejm została rze- 
komo zaproponowana przez Naczelne Do- 
wództwo wojsk polskich, Wydział prasowy 
Ministerjum Spraw Zagranicznych podaje 
niniejszem dosłowny tekst radjotelegramu 
Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich z 
dmia 22 b. m., na który nota sowietów jest 
odpowiedzią: 

„Do Naczelnego Dowództwa Wojsk sowie- 
tów, Moskwa. Stosownie do noty, wysła- 
nej przez rząd polski do rządu sowietów 
pod datą dzisiejszą 22 lipca, proponujemy 
natychmiastowe zaprzestanie działań wo- 
jennych na całym froncie i wysłanie dele- 
getów wojskowych dla zawarcia zawiesze- 
nia broni. Oczekujemy odpowiedzi do 25 
pca 3-cia godzina rano i sądzimy, że spot- 
kanie mogłoby mieć najlepiej miejsce na 
szosie Moskwa — Warszawa, między Ba- 
ranowiezami i Brześciem - Litewskim w 
punkcie stykania się obu trontów. 

(—) Szet Sztabu Armji Polskiej 


zbadania stosunków administracyjnych na Po- 
morzu, składająca się z jedenastu osób, z księ- 
dzem Bolcem, jako przewodniczącym. Od go- 
dziny 4-ej po południu komisja wysłuchiwała 
w gmachu województwa zażaleń i życzeń 
przedstawicieli ludności Torunia i okolic. Jur 
tro komisja wyjeżdża do Grudziądza, (PAT). 


ERO PO PRA 


A adonaii | obośnicy popierajcie 
soo ona o 7 swoje pismo codzienne | 


i komisars plebiscytowy dlia Górnego Śląska, 
posiędzeniu kierowników 
powiatowych polskiego komisarjatu plebiscy» 
towego dla Górnego Śląską w dniu 15 lipca 


i postawił pytanie, ja- 
kie należy na Śląsku przedsięwziąć kroki, aby 
jazd bolszewicki. Wyczerpująca dyskusja wy- 
czo intencje, wyrażone w przemówieniu Ko- 


Na Pomorze przybyła sejmowa kom. dla 


byli przeciwnikami monarchji habsburskiej. 
Zenosi się wogóle na to, aby przygotować Hab» 
sburgom drogę do powrotu na tron węgierskk 
Albowiem w zwiągku z pogłoskami w tym du» 
chu rozległy się jeduocześnie głosy o zainte- 
nosowaniu kapitalu francuskiego położeniem 
gcapodarczem Węg'e.. Read francuski stawia 
pono jeduak za wa.umęx współdziałanie w od- 
budowie ekotomicznej Węgier rgodę tychże 
na ustrój federacyjny państw dunajskich. Za- 
rwa a m je ną to, że rząd hr. Teleki usi- 

w e rozw%ęrzyć reakcję węgienaką ne 
kraje sęsiednie. Hr. Teleki był w poprzednim 
gabinecie ministrem spraw zagranicznych i jā- 
ko taki, golidaryzujęe się z czynami terorystów 
oficerskich, zaprzeczał jakoby na Węgrwech był 
biały teror. Usunął wprawdzie z nowego ga 
binetu ministra wojny Soosa, męża zaułanią 
białej gwardii, ale jakże Teleki mógiby nową 
poprowadzić politykę, skoro sam jest również 
prow przez olicerów  białogwardyjskich? 

ejwyżej nasiąpi zmiana co do formy, nie zaf 
© do treści rezkcji dotychczasowej, 

Jedną z najważniejszych spraw domaga- 
jących się rozwiązania, jest kwestja rolna. Do- 
tychczesowy minister aprowizacji — Szabo — 
występował za podziałem grunta i stworzeniem 
silnej klasy średnio zamożnych włościan. Wy 


bory w okręgu Tyssy wzmocniły ten odłam po» 


btyki. Ozęść terorystów oficerskich usiłuje 
utrzymać sig u władzy dzięki hasłu retommy 
rolnej, przydziewając to hasło w szaty antysę- 
miekie; — „Bierzcie w posiadanie posiadłość 
żydowskich  agrarjuszy i dzierżawcówi* =e 
Dotychczasowe rewolucje mię rozwiązały sa- 
gadnienia refonmy rolnej, którem zająć się 
musi obecnie med konirrewolucyjny. Poprze- 
dni minister rolnietwą — Rubinek — bronił it- 
teresów obszarników i ewalwany był przez 
włościan. W nowym rzędzie Rubinek zacho= 
waje tekę rolnictwa i otrzymuje zarazem tekę 
handla. Wprawdzie tekę rolnictwa przyznano 
Rubinkowi ae e i stworzono urząd mè 
nistra dia drobnych włościan, który oddano 
włościanowi Szabo, ale podejrzewać trzeba, że 
yi tu Świ c. oigo, mianowicie Ro 
przygotuje projekt „reformy“, zabezpie 
czającej magnatom węgierskim ich stan posia- 
dania, a później dążyć się będzie do zmydienią 
chiopom oczu przez to, że to „ich“ człowiek, 
chlop Szabo, wprowadza „refozmę” w życie, 


Lublin, 
(Horespondeucja wasay, 

W niedzielę, dala 25 lipca odbył się u nas wiec 
kobiet, czbukia i sympatyczek P, P. 8. Sala teatra 
„Rusalka* była przepcluwna, Referowal o sytuacji 
politycznej tow. poseł Malinowski, przemawiały © 
zadaniach kobiecej organizacji w dobie obecnej tow. 
Zakrzewska i tow. Kunicka, 

Tegoż dnia odbyło się pełne posiedzenie miej 
soowej Rady Delegatów Robotniczych. O sytuacji 
politycznej reierował tow. Maiiqowski, a naste 
pnie przemawiali fow, Klonowski i inni, Przyjęto 
sreg rezolucyj, 

W pouiedziałok, dula 26-go odbył się więc 
związku kolejarzy w Lublinie, O sytuacji politycze 
nej, a później o zjełnoczeniu związków referował 
tow. Malinowski, o R. D. R. przemawia? tow, Kio 
nowski, — Referat tow, Malinowskiego przyjęto do 
wiadomości, Sprawy zwiazku postanowiono ede- 
stać do Głów, Zarządu Związku, 


Grodzisk, 

(Korespondencja wlasna), 
Pan starosta przywinazza sobie sstandar organiza. 

oji wujskowych, l 

W dniu 26 czerwca b. r, do mieszkania ob. 
Kazimierza Olszewskiego, członka P, P, 8. mmie 
sikałego w Grodzisku, pow Bioński, wkroczyła po- 
liceja i dokonała w mieszkoniu mczególowej rewizji, 
która nię dala żadnych rezultatów, A właściwie rę 
mltat był, gdyż maleziono czerwony sztandar, któr 
ry był wiasnością organizacji byłych wojskowych. 
Po zlikwidowania powyżscej organizacj, sztandar 
przeszedł na własność Ukręgowego kom, P, P. 8, i 
zmajdował się na przechowaniu u tow. Olszewskie- 
go. Szmiandar został skonfiskowany przea policję f$ 
odniesiony do starosty Czajkowukiego, Gdy tow. Of- 
szewski zgłosił się po odbiór sztandaru, starosta po» 
wiedział, że odda tylko pod warunkiem, jeżeli ne~ 
pis na sałandarze: „Precz s Rządem burżuazyjnym* 


się nie zgodził, Wówczas starosta zapowiedział, że 
sztandar zachowuje ną pamiątkę u siebie w archi- 
wum. 


Zdaniem naszem, sztandar jest własnością or- 
ganizacji P. P, S, i pan starosta nie mia! żadnego 
prawa robić sobie z miego pamiątki, Na innej dny 
dze zmusimy pana starostę do zwrócenie sziandam 


Zyrardów. 
(Korespondencja własna), 

Dnia 18 lipca r. b. odbylo się w drugim ter 
minie walne zebranie Związku Zawodowego mo- 
botników i robotais przemysiu włóknistego, 

Na zebranie przybyło 528 osób, 

Sprawozdanie z dzialalności zdał tow, Oziem- 
dki. Następnie zdał sprawozdanie z działalności Za» 
mądu Głównego tow. A. Szozerkowski, 

Nad sprawozdaniami powyższemi rezwinęła się 
dyskusja, w której tow, Choiński i inni zarzucali 
że Zarząd oddziału mało się interesował bieżącemi 
sprawami Związku, że niesłusznie zebrał jedno- 
dniowy zarobek. bez wiedzy zarządu głównego, 
który później zgodnie z opinją Z. G. zwrócił go 
czlonkom, że winę ponoszą ci towarzysze, którzy 
ostatnio przypadkowe zastępczo weszli do zarządu, 
to wywotało niezadowolenie w masach robotni- 
czych. 

Broni stanowiska zarządu Adeszewski i inni. 

Sprawę wyborów referował tow. Choiński, na- 
wolując żeby wybrać nowy Zarząd z ludzi, którzy 
cieszą się zaufaniem szerokich mas robotniczych. 

Do Zarządu wybrano następujących towarzyszy: 
Choińskiego Władysława, Oziemskiego Wineonte- 
go, Kowalewskiego Władysława, Seroczyńskiego 
Stanisława, Janiszewskiego Franciszka, Krzyszewe 
skiego Romana, Karlińskiego Jana, Koziarka Józe- 
fa, Maciejewskiego Walentego, 

Na zastępców: Bączkiewicz Marja, Kwłatkowe 
ski Józef, Mlonek Franciszek, Łysanowski Jan i 
Jesiona Julja, 


. . 
Pabjanice, 
(Korespondencja własna). 

Dnia 19 lipca r. b. odbył się wielki wiec po- 
lityczny w sali ujeźdżalni, zwołany przez P, P. $., 
w którym wzięło udział około 7 tysięcy osób, 

Po zrełerowaniu obecnej sytuacji przea posła 
Szczerkowskiego i przemówieniu tow. Wojtaszka, 
które to przemówienia wywołały wielkie zaintere- 
sowanie, uchwalono jednogłośnie następującą re 
Bolucję: 

Zebrani na zwołanym przez P, P. 8. 
dnia 20 lipca 1920 r., stwierdzają, iż stojąc na sta- 
nowisku niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, 
© którą proletarjat walczył ćwieró wieku i wobec 
dzisiejszego najazdu wojsk rosyjskich pod wodzą 
carskich generałów — Brusiłowa i Budiennego i 
jgrożącego niebezpieczeństwa utraty niepodległości 
Polski — wypowiadają się za bezwzględną obro- 
R R SEE o RA 
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Zebrani stwierdzają, iá P. P, S. oddawna 
prowadziła akcję za zawareiem pokoju, a że do 
rokowań pokojowych, które zostały rozbite o Bo- 
rysów nie doszło, winę za te ponosi Rząd poprzedni 
burżuazyjny, ` 

Zebrani oświadczają się na zawarciem na- 


fychmiastowego sprawiedliwego pokoju i stwier- 
zaja, że zwrócenie się do Spa stało się wbrew 
stanowisku partji, 


Zebrani stwierdzają, t4 obronić kraj przed na- 
dazdem, zgubą ekonomiczną, oraz podnieść nastrój 
bojowy mas, wzmocnić ducha armji, jak również 
stworzyć gwarancję przebudowy dzisiejszego ustro- 
ju w duchu socjalnym i usunąć nędzę mas robo 
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wAUBOTNIK" środa, 28 lipca 1920 r. 


tniczych, oraz zabezpieczyć byt ze strony państwa 
i gminy żolnierzom, ochotnikom, inwalidom i ich 
rodzinom, oraz aby zawrzeć sprawiedliwy pokój — 
może być urzeczywistnione tylko przez zdobycie 
władzy przez lud pracujący, i 


Telegramy. 


tomusikat Polskiego Satanu Generalnego | 


Warszawa, 27 lipca. 


Ar. 203 


nie tekst noty Cziczerina, w której rząd sowie- 
tów wyraża zgodę swoją na zwołanie konieren- 
cji międzynarodowej do Londynu. Zajęcie ta- 
kiego stanowiska przez rząd sowielów skloni- 
ło Lloyd Georga do wystąpienia z inicjatywą 
nowego spotkania się z francuskim premje- 
rem. Spotkanie to nastąpi ponownie w Bou- 
logne sur Mer, dokąd udal się już Millerand 
w towarzystwie marszałka Foch'a i ministra 
karbu Marsala. 
Londyn, 27 lipca. 

(P. A. T.). Havas. W jzbie gmin, odpowia- 

dając na interpelację, oświadczył Lloyd 


Komunikat szabu generalnego W. P. do- | George, że wobec zgody rządu sowietów na 


nosi z dnia 27 lipca: 

4. arinja nieprzyjacielska w dalszym cią 
gu prowadzi usilne natarcie po obu stronach 
linji kolejowej na Białystok. Po zajęciu Sokół- 
ki nasze odziały były zmuszone do opuszczenia 
lji rzeki Sokoldy. Walki obecnie toczą się 
na północ od stacji kolejowej Czarna Wieś. 
Jednocześnie nieprzyjaciel prowadzi atak na 
lisję rzeki Narwi w rejonie Biemionówki i 
miasteczka Narew. 

Na zachód od Prużan nieprzyjaciel przer- 
wał stę na tyły naszych oddziałów, zaatakował 
rezerwy pod miejscowością Biały Lasek na 


| 
| 
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szosie z Prużan do Bielska, Grupa pułk. An- | 


dersa pod Prużanami po uporczywych walkach 
wyparła bolszewików z Dolgi, 

Przez cały dzień wczorajszy nieprzyjaciel 
gwaltownie aiakował nasze pozycje na przy- 
czólku mostowym Berezy Kartuskiej i na pół- 
noe od tego przyczółka w rejonie Sielea. Pie- 
chota poznańska nie bacząc na znatzną prze- 
wagę przeciwnika i na zmęczenie spowodowa- 
ne kilkodniową bezustanną walką w tym rejo- 
mie, nietylko wszystkie ataki nieprzyjaciela od- 
parła, ale przechodząc do lokalnych kontrakcji 
zadała przeciwnikowi bardzo poważne straty. 
Atak nieprzyjaciela na tym odcinku wsparty 
był huraganowym ogniem bardzo znacznej ilo- 
ści artylerji, Miejscowość Bereza Kartuska zo- 
stała doszczętnie spalona. 

W związku z tą sytuacją na północy oddzia- 
ły naszej grupy poleskiej na rozkaz opuściły 
Pińsk, ewakuacja którego odbyła się w zupeł- 
nym porządku. 

Atakı nieprzyjacielskie pod m. Motol zo- 
stały odparte. Na południe od Prypeci aż do 
Łucka poważniejszej akeji bojowej nie bylo. 

W rejonie Brodów armja konna bolszewie- 
ka, posiłkowana przez dywizję piechoty, dąży 
do rozszerzenia pola swego działania na pół 
noc i południe. W walkach jakie trwają w re- 
jonie Beresteczka, ułani nasi pod dowództwem 
pułk. Dreszera wyparii nieprzyjaciela ze Szczu- 
rowie, zadając mu ciężkie straty. Na południe 
od Brodów koniratakiem wojsk gen. Krajew- 
skiego bolszewicy zostali wyparci ze wsi Maj- 
dan, którą przejściowo zajęli. 

Na Górnym Serecię i południowej części 
Zbrucza tnwają zacięte walki. 

1. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński gen. podpor. 


Cy te prawda? 
Londyn, 27 lipca. 
(P. A. T.). Havas, Ogłoszono tu urzędow* 


ja O O W A O O O ZEE WE O A ZN £ 


l 


rozpoczęcie rokowań o rozejm, upadają obec- 
ne objekcje, jakie dotychczas nastręczały się 
przeciwko przyjazdowi sowieckiej delegacji 
handlowej do Londynu. Lloyd George dodat 
przytem, że eo do widoków pokoju żywi jak- 
najlepsze nadzieje. 


Stanowisko Milierzada. 


Paryż, 27 lipca. 

(P. A. T.). Havas. Jak slychać, Millerand 
jest zdecydowany postawić, jako warunek 
przedwsiępny, rozpoczęcia rokowań z rządem 
sowietów uznanie przezeń wszystkich zobowią- 
zań międzynarodowych poprzednich rządów 
rosyjskich, oraz usunięcie despotycznej wła- 
dzy sowieckiej w drodze zasięgnięcia opinji 
u szerokich mas społeczeństwa rosyjskiego. 
Jest wysoce prawdopodobnem, że Millórand 
odrzuci postawiony przez sowiety warunek 
kapitulacji armji generała Wrangia, oraz wy- 
siąpi z żądaniem, aby w oczekiwanej konfe- 
rencji międzynarodowej w Londynie wzięły u- 
dział również Stany Zjednoczone. 

Kósigswusterhtusen, 27 lipca. 

(P. A. T.). (Radjo). „Daiły Telegraph" 
p daje, że Millerand tylko wtedy weźmie u- 
dzial w konferericji londyńskiej, jeżeli rząd bel- 
szewieki przyjmie na siebie zobowiązania fi- 
nansowe carskiej Rosji į jeżeli generał Wrangel 
zostanie zaproszony do Londynu. 


Paza traatoska o sprawie polskiej, 


Paryż, 26 lipca. 
(P. A. T.). favas. Omawiając odpowiedź 
rządu sowietów na polskie propozycje rozej- 
mu „Temps“ wyraża zdanie, że możliwe jest, 
iż rząd sowietów prowadzić będzie rokowania 
w sposób taki, by wywołać w Polsce ruch re- 
wolucyjny. W tym wypadku Franeja nie bę- 


i 


dzie szczędziła wysiłków, by ocalić niepodle= | 


głość i swobodę polityczną Polski, nie wpływa- 
jąc jednak na jej politykę wewnętrzną. Nie u- 
czestnicząc pod żadną formą w rokowaniach 
Francja będzie stała wiernie przy boku Pol- 
ski. W sprawie ewentualnych skutków, jakie 
zawieszenie broni może wywołać w Niemczech, 
„Temps“ oświadcza, iż żądania Niemiec w 
sprawie powiększenia armji, stojącej na gra- 
nicy, sa nieuzasadnione. Rząd francuski zawia- 
domił już gabinet angielski i włoski, iż uwa- 
żałby za niewłaściwe ewakuowanie terenów 
plebiscytowych aż do ostalecznego rozstrzyg- 
mięcia ich losu. Wszelkie przygotowania woj- 
skowe Niemiec mogą mieć na celu jedynie na- 


jazd na Polskę. „Journal des Debats” wyraża 
przekonanie, iż decyzja rządu sowieckiego wy- 
pływa jedynie że względów konieczności wo- 
jennych. Celem rządu sowieckiego jest rozwi- 
nąć w Polsce propagandę. Dziennik ten radzi, 
by w sprawie tej mocarstwa sprzymierzone u- 
trzęenały tę jedność postępowania, która dała 
im zwycięstwo. 
Paryż, 25 lipca. 

(P. A. T.). Havas. Dzienniki francuskie 
wyrażają przekonanie, że bolszewicy nie bę- 
dą zbyt wymagającymi w sprawie przyznania 
Polsce pewnych terylorjów, lecz będą usiłowa- 
li narzucić jej klazule polityczne, podobne do 
tych, jakie poprzednio narzucili Ukrainie i Kar 
ukaaowi Bolszewicy prawdopodobnie będą dą» 
żyli do wywołania w Warszawie rewolucji £ 
do wprowadzenia ustroju sowieckiego. „Petit 
Parisien“ wyraża przekonanie, iż projekt po- 
dobny nie ma najmniejszych szans powodze- 
nia, bowiem Polska nie pozwoli uszczuplić w 
czemkolwiek swojej niepodległości politycz- 
nej. „Gaulois“ zaznacza, iż rządy francuski i an- 
gielski przedsiębrały wszelkie środki, aby być 
jaknajdokładniej poinformowane co do pro- 
pozycji rosyjskich, jak i co do odpowiedzi, któ- 
rą prześle rząd polski, A 

Paryż, 27 lipcą, 

(P. A. T.) (Havas). Marszałek Foch, któ- 
ry bawi na wywczasąch w Bretanji, przybył 
wczoraj wieczorem do Paryża i natychmiast 
odbył konferencję z prezydentem M llerandem. 
Należy się spodziewać, że marszałek Foch bę- 
dzie zapytany o opinję w sprawie warunków 
rosyjsko-polskiego zawieszenia broni, Wobeg < 
ostatniej noty rządu sowietów cała prasa 
francuska podkreśla doniosłość narad, jakie 
odbędą się w dniu jutrzejszym w Boulogne 
sur Mer pomiędzy premjerami angielskim i 
francuskim z udziałem marszałka Focha, Cała 
prasa francuska z wyjątkiem socjalistycznej 
jednomyślnie popiera stanowisko rządu fran- 
cuskiego, który będzie domagał się d rządu 
sowietów uznanią wszystkich zobowiązań $j- 
nansowych poprzednich rządów rosyjskich. 


Ladezpieczenie Polati 
ma prawym brzega Wisły. 
Wiedeń, 26 lipca. 
(P. A. T.). Biuro koresp. z Parya: Kunfe- 
rencja ambasadorów bada projekt, zmierzają” 
cy do tego, aby zabezpieczyć Polskę, na pra 
wym brzegu Wisły, celem zapewaienia swo» 
body transportów polskich do morza, oraz za- 
bezpieczenia swobody komunikacji polskich 
okrętów. Decyzja w tej sprawie nie zapadła. 


Przeciw dostarczania adna cji da Polski. 


| Nauen, 26 lipca. E 
( P. A. T.). Radjo. Na dworcu kolejowym 4 


| w Marburgu zatrzymany zostal w miedzielę po- 
| ciąg transportowy, wiozący broń i i 


do Polski, Kolejarze oświadczyli, ż pociąg ten 

dalej iść nie może, W sprawie tej wszczęio do- 

chodżenie urzędowe. 
Nauen, 27 lipca. 


(P. A. T.). Radjo. Socjaliści niemieccy u- 
rządzili demonstrację z powodu tego, że 15 po 


1 dotychczasowej dialalności 
M. S. Z. 


Przy dobrej woli i przy zapale nawet, roz- 
wządzając groszami i nielicznym personelem 
ęsto wiele zrobić można. Tak, ale pod wa- 

runkiem, że pracą zostanie usystematyzowaną 
i przekraczać nie będzie właściwej kompeten- 
cji danej instytucji i że nie będzie ona zbytecz- 
nie obarczana funkcjami, które leżą w kompe 
tencji innych instytucji, działających wadliwie, 
Mam na myśli stosunek „Wydziału Prasowe- 
go" M. S. Z. do Polskiej Ageneji Telegraficz- 
nej. 

P. A. T. znajduje się w ustawicznym sta- 
mie reorganizacji, nie wiedząc dotychczas, czy 
będzie instytucją rządową, czy prywatną. Dla- 
tego też nie jest w stanie zawrzeć formalnych 
d stałych ukladów z agencjami prasowemi za- 
granicą, co fatalnie odbija się na rezultatch 
ej działalności. Dotychczs P. A. T. jest awią- 
` zana luźną umową jedynie z agencją „Hava- 
sa“, która winna przyjmować i rozsyłać 200 
słów dziennie, dostarczonych przez P. A. T. 
"Tymczasem „Havas“ umowy tej nie wypełnia, 
korzystając z jej charakteru tymczasowego i 
mieobowiązującego. Inne zaś agencje zagra- 
niczne ukladu z P. A. T. zawrzeć nie chcą przed 
„ostaiecznem zdecydowaniem charakieru tej o- 
statniej. i 

Wobec tego Wydział Prasowy M. 8. Ż. 
zmuszony jest wyręczać P. A. T., przejmując na 
siebie część jej obowiązków. Wysyła więc de- 
pesze przez „Radjo* i malutką „Varsavia*. Ta 
ostatnia wysyła zrzadka drobne depesze na 
Bern i Berlin — zaś z depesz „Radjo” nikt nie 
korzysta, bo nasze stacje radjotelęgraticzne nie 
gą dotychczas wciągnięte w żaden system ra- 
djotelegraficznych agencji prasowych. W spra- 
wie tej niedawno obecny szef Wydziału Praso- 
wego M. S. Z. wysłał pismo okrężne do wszyst- 
kich poselstw polskich zagranicą, poczem We- 
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szły z „Radjo” w stosunki poselstwa nasze w 
Wiedniu, Paryżu i Kopenhadze, 

Malutka „Varsavia“ powstała prawie jed- 
noeześnie z ukazaniem się pierwszego nume- 
ru „Rzeczypospolitej“ i pozostając pod prze- 
meżnym wpływem kliki, grupującej się koło 
tego pisma, wysyła depesze do Berna, skąd są 
one telefonieznie podawane do Rzymu i Pa- 
ryża. Oprócz tego Wydział Prasowy wysyła 
oodziennie depecze bezpośrednie do placówek 
zagranicznych. Komplikuje to i rozszerza zby- 
tecznie i tak szeroki zakres dzialalności tego 
Wydziału, zwalając na barki nielicznej garstki 
pracowników obowiązki normalnej i odpowia- 
dającej celowi agencji telegraficznej, którą P. 
A. T. stanowczo nie jest. 

Wogóle zakres obowiązków Wydziału 
prasowego stale się powiększa. Obecnie wy- 
syła on swego delegata, który ma być obecny 
przy układach rozejmowych. Projektuje się} 
również niezbędne utworzenie delegacji Wy- 
działu przy przyszłej konferencji pokojowej, i 
t. p. I to wszystko — przy 30 urzędnikach! 
Malucziko, a liczba ich zmaleje do dziesięciu — 
a może i do jednego — bo do ostatnich czasów 
skarb nie przestaje nalegać na „redukcje*”... 

Lecz wróćmy do personalji. Po pp. Dąb- 
skim i Gutowskim, którzy Wydział Prasowy 
opuścili w powszechnie znanych  okoliczno- 
ściach, kierownikiem Wydziału został p. Ładoś, 
energiczny i sumienny, i, jak nas zapewniają, 
zdający sobie sprawę z zadań, jakie przed nim 
stoją, lecz bezsilny wobec polityki „oszczędno- 
ściowej” i wobec faktu poniższego: 

Kierownikami sekcji wewnętrznej i za- 
granicznej są pp. Skrzyński i Natanson, oby- 
dwaj serdecznemi węzłami związani z b. swym 
szefem p. Slrońskim, a przez niego z „Rzeczpo- 
spolitą". Bynajmniej nawet nie uważają za 
stosowne ułkrywać się z tem, że są oddanymi 
i stałymi współpracownikami tego dziennika. 
Głośno i swobodnie mówi się w całem M. S. Z. 
o tem, że cały Wydział prasowy jest poprostu 
i przedewszystkiem — biurem „Rzeczypospoli- 
tej“. Wogóle ta ostatnia okazała nadzwyczaj. 
ny spryt organizacyjny, Fundusze wyłudzone 


od amerykańskich Polaków — ma „propagan- 
dę*, Papier ~= protekcyjny, a więc mocny i 


cierpliwy. Współpracownicy — opłacani ze 
skarbu polskiego, „urzędowi dyplomaci“. Są 
przecież urzędnicy M. S. Z. którym „sam“ p. 
wiceminister proponował pisanie artykułów do 
tego .p'sma.. 

Nie dość na tem — tajemnicą publiczną 
jest również, że p. dotychczasowy podsekre- 
terz stanu ma zwyczaj spotykania się (w re- 
stauracji hotelu Saskiego lub u Langaers) nie- 
mal codziennie z p. Strońskim z „Rzeczy pospo- 
litej“, przyczem p. redaktor wyciąga ołówek i 
pilnie coś pisze pod dyktando p. wiceministra... 

Co się tyczy prasowych placówek zagra- 
nicą, najsrożej właśnie tutaj daje się we znaki 
„system oszczędnościowy”. W chwili, gdy 
wszyscy, a tak liczni i zacięci, wrogowie Polski 
świat cały spowili siecią antypolskiej propa- 
gandy — walczy z nią zagranicą — coś około 
20-u osób ze strony polskiej, czyli jeden na 
tysiąc „Biura Prasowe“ polskie utworzone 
tylko przy poselstwach naszych w Paryżu, Chi- 
cago i Londynie (po 5 osób, przyczem biuro 
londyńskie jest raczej jadywidualuą placówką, 
luźno związaną z M. S. Z.). W iunyck stoli- 
cach, i tylko stolicach, w dodatku nie we wszy- 
stkich — jeden referent obarczony jest całą 
pracą propagandową. Powie kto, że inni u- 
rzędnicy poselstw przychodzą mu z pomocą. Po 
pierwsze — w 90 na 100 wypadkach ieh cha- 
rakter zbyt ściśle oficjalny na to nie pozwala, 
a po wtóre — sam skład tych poselstw, biur i 
delegacji absolutnie wyklucza możność wpły- 
wania przez nie na opinię sfer demokratycze 
nych państw, w których urzędują. Trudno so- 
bie wyobrazić takiego np. hr. Romera, zapa- 
lonego hodowcę kotów sjamskich, intenpelują- 
cego C. G. T. (Powszechną Konfed. Pracy) w 
Paryżu. Albo takiego posła Skirmunta, prze- 
kladającego robotnikom wloskim, że ich sprze- 
ciwianie się wywozowi do Polski środków wo- 
jennych ma za przyczynę tragiczne niezrożu- 
mienie przez proletarjat mocarstw zachodnich 
polskich celów wojny, polskiego ducha „demo- 
kratycznego* i t. d. Gdyby nawet chcieli „po 


niżyć się" do tego stopnia, nie znaleźliby w so- 
bie dość siły przekony wującej, dość odwagi, ani 
dość wiary we własne słowa... 

Więc — stwierdzić musimy, że ani liczbo- 
wo, ani jakościowo — placówki zagraniczne 
nie odpowiadają chwili i nie stają na wysoko- 
sci zadania. 

„ Dłużej tak być nie może. Potężny, wspa+: 
niały, ofiarny glos ludu polskiego, idącego w 
bój krwawy za swe święte narodowe i społecz 
ne prawa — musi przedostać się nareszcie do 
Europy, musi być przez nią usłyszany. Zbudzi 
w niej echa i nastroje, które tysiąckrotnie wię : 
cej zaważą na szali losów Polski, niż najwięk- © 
sze „Sukcesy“ dotychczasowej maszej zakon- 
spirowanej dyplomacji. Stać się to musi ng 
tychmiasł, zaraz, dziś jeszcze. Każda chwila 
stracona powiększa odpowiedzialność tych, któ- 
rzy w zbnodniczem, egoistycznem zaślepieniu, 
zmonopolizowawszy w swoich rękach wpływ 
na opinję zagraniczną, niedostatecznie i nieudol- 
nie — tu, w centrali (M. S. Z.) i tam, na pla- 
cówkaąch, udawali, że pracują zad zdobyciem 
dla mas sympatji ludów. Każda chwila stra- 
cona mści się srodze na sprawie naszej za- 
granicą, co odbija się fatalnie tam, ma fron- |. 
cie bohaterskich piersi polskiego chłopa, no- 
botnika į inteligenta. ś 

Retormę zacząć należy od podstaw — od 
„przewietrzenia* stęchlizną ziejących murów. 
M. 8. Z. Uformować należy liczną, wyxwali- 
tikowaną, szczerze demokratyczną i lojalnie - 
pewną „armję propagandy" zagranicznej.. 
Skład poselstw skorygować, lub zasilić napłye 
wem sił świeżych i odpowiadających chwili I 
raz nareszcie, na Boga, zerwać z systemem mo- 
nopolów na patrjotyzna.. NEM 

Włedy dopiero rząd polski stanie się prą-* 
wdziwym „Rządem Obron, Narodowej” i włe-' - 
dy dopiero żołnierz polski pewność zdobędzie; © 
że krew jego nie płynie na marne... - 


L P. 
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w NR 203 
ciągów z amerykańskim materjałem wojennym 

. Odeszło z Koblencji przez Niemcy do Polski. 
Robotnicy wszystkich partji oświadczyli swo- 
łą solidarność na wypadek, gdyby rząd nadal 
e" Polskę, pozwalając na przewóz amu- 
icji, 


teierze angielscy wyładowają amunicje 
i Gdańsk, 27 lipca. 
(P. A. T.) Dziś rano powrócił z Warsza- 
Wy komendant wojsk koalicyjnych  geuerał 
Haking. Po południu o godzinie 2-giej rozpo- 
częji stacjomowani w Gdańsku żołnierze an- 
gielscy wyładowywać amunicje, przeznacz?ną 
dla Polski, 


L Rady ambasadorów, 


Paryż, 27 lipca. 

(P. A. T) (Havas). Rada ambasadorów 

na dzisiejszem posiedzeniu popołudniowem 
pod przewodnictwem Cambona badała w dal- 
szym ciągu sprawę Olsziyna i Kwidzynia, Po 
przyjęciu do wiadomości materjału komisji 
ekspertów, zadecydowane zostało odłożenie 

` jeszcze na pewien czas ewakuacji wojsk koa- 
licyjnych z odnośnych okręgów  plebiscyto- 


wych. 
Niemy 6 swala stanowisku, 


Berlin, 27 lipca. 
(P. A. T.)..Na wczorajszem posiedzeniu 
lamentu niemieckiego wygłosił minister 
spraw zagranicznych Simons dłuższe przemó- 
wienie, w którem między innemi powiedział: 
Twierdzą, że nasza deklaracja neutralności 
jest uznaniem rosyjskiego rządu sowietów. 
Ten rząd jednak uznany jest przez Niemcy już 
od czasu Brześcia Litewskiego. Od tego cza- 
su nawiązane zostały wzajemne stosunki z 
Rosją. Po zamordowaniu hr. Mirbacha w Mo- 
skwie stosunki te zerwaliśmy, ponieważ rząd 
| sowiecki nie dał żądanego zadośćuczynienia. 
-" Nie chcemy uważać rządu sowietów za parja- 
sów między narodami. My sami zanadto je- 
steśmy traktowani jako parja.i, abyśmy mieli 
ten rząd w podobny sposób traktować. W Ro- 
sji przeholowano wprawdzie ideę Rad, nie na- 
leży jednak zapominać, że tam wykonaną zo- 
stała nadzwyczajna praca gospodarcza (niepo- 
kój na prawicy). Nie chcemy, aby Niemcy stą- 
ły się terenem walk między wschodnim bolsze- 
wizmem a zachodnim imperjalizmem. Zarzu- 
wają nam, że powitalibyśmy z radością takt, 
gdyby Polska pod uderzeniem Rosji zniknęła 
z powierzchni ziemi. Odpieramy ten zarzut. 
Jesteśmy skazani na to, aby żyć w zgodzie z 
narodem polskim, jako sąsiedzi, Sądzę zresz- 
tą, że Polskę oczekuje ponura przyszłość, jeże- 
li pójdzie za radami pewnych polityków en- 
tenty i będzie starała się utworzyć barjerę po- 
między Rosją a Niemcami, Przyszłość Polski 
bylaby stanowczo lepszą, gdyby zdecydowała 
się ona być pomostem pomiędzy Rosją a Niem- 
cami. W końcu zaznaczył minister, że obawy 
prasy francuskiej, jakoby Niemcy chciały woj- 
ny z Polską, są tylko fantazją. 

Berlin, 27 lipca. 
(P. A. T.). W wywiadzie z przedsawicie- 
tem „Vosische Zeitung“ oświadczył poseł nie- 
m ecki w Warszawie br. Oberndort! między in- 
memi. Po wręczeniu deklaracji 
rządowi polskiemu okazała się konieczność o- 
sobistego mego porozumienia się z moją prze- 
łożoną władzą w Berlinie. Sprawy tej nie moż- 
ma było dalej odkładać, albowiem w najbliż- 
szych dniach nasiąpić może rozstrzygnięcie 
między Polską a Rosją sowiecką, Z okazj: wrę- 
czenia deklaracji meutralności skonstatować 
mogłem, że sianowisko nasze podziałało wy- 
Bope uspokajająco na oficjalne koła połśkie. 
Rząd polski nie mógł być ani na chwilę w wąt- 
pliwości co do uczciwości naszych zamiarów. 
IW prasie polskiej jednakże niejednokrotnie 
Bdzywało się podejrzenie, żeśmy się może po- 
rozumieli z rządem sowietów, by ponad głową 
Polski podać sobie dłonie. Wobec tych podej- 
mseń określda deklaracja niemiecka jasno sy- 
tuację. Hr. Oberdorff zaznaczył następnie, że 
ani on, ani żaden członek poselstwa nie ña- 
zotkali na jakąkolwiek nieżyczliwość ze strony 
dudności Warszawy, 


Lloyd George o Niemcach, 
| Kónigswusterhausen, 27 lipca. 
% (P. A. T). (Badjo). Według doniesienia 
> 2z Londynu OŚWiaiozył 
| gmin, że w najbli 
rzeczywiście Niemcy, cay mają chęć zaslosować 
się do traktatu pokojowego, Jeżeli Niemcy 
rzeczywiście rozpoczną rozbrojęnie j dosiarczą 
węgla w myśl warunków konferencji w Spa, 
to w takim razie niema żadnej wątpliwości, że 
vostas one zaproszone do związku narodów. 


Lirowie Lloyd Gzórge'a. 


Paryż, 25 

(P. A. T.) (Havas). Według depeszy, `o- 

| trzymanej przez „Journal“ z Londynu, stan 
= zdrowia Lloyd George'a budzi poważne oba- 
| wy. Lekarze zalecili mu natychmiastowy odpo- 
szynek bezwzględny, 


Porwanie daktera Darieta. 


Paryż, 25 lipca. 
(P. A. T.) (Havas), Według depeszy, o 


neviralności 


Lloyd George w izbie 
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trzymanej przez „Matin“ g Moguncji, doktór 
Dorleu był porwany w chwili, kiedy wycho- 
dził a mieszkania w towarzystwie księcia Y- 
senburga. Porwanie nasiąpiło tak szybko, iż 
książę nie zdążył zainterwenjować. Zawiado- 
mione przez panią Dortenową władze uprze- 
dziły telefonicznie posterunki pograniczne, lecz 
nastąpiło to już po przebyciu granicy przez 
samochód, wiozący dra Doriena. Omawiając 
rolę, jaką odgrywał Dorten, dzienniki stwier- 
dzają, iż nie był on ani przyjacielem, ani nie- 
przyjacielem Francji. Dążył tylko do tego, aby 
uchronić Nadrenję i Niemcy południowe od 
hegemonji pruskiej. 
Paryż, 27 lipca. 


(P. A. T.). (Radjo). W uwiązku z gloś- 
nem aresztowaniem i uwięzieniem dr. Dalee 

jednego a przywódców ruchu separaty- 
pow sęk Nadreaji, komunikują, 46 Wysoką 
komisja międzysojusziucza terytorjów okupo- 
wanych, reagując na teu niesiyohany aki gwat- 
tu, zwróciła się do komisarza Mzeszy % żąda” 
niem poczyniena kroków w celu natycbania= 
stowego uwolmenia aresztowanego i odwiezie- 
nia go z powrotem do Wiesbadenu, O ile żą 
daniu komisji rue stame się zadość, W takim 
razie należy się spodziewać zastosowania o 
strzejszych środków represji, 


Traktat pokojowy z Tancig. 


Paryż, 25 lipca. 
(P. A. T.). Havas, Urzędownie ogłoszono 
tekst traktatu w Saint Germain Trakiat poko- 
jowy z Turcją ma być podpisany we czwartek, 


Powodzenie Wrangla. 
Paryż, 28 lipca. 

(P. A. T.). Radjo. Wojska gen. Wrangla 
osiągnęły Krywaja Rosa, Tagaurog i Nowomie 
kołajewsk. Znaczną zdobycz i 400 jeńców wpa- 
dla w jego ręce. Ueu, Wrangel rozwiaął oien- 
sywę w kierunku Orechowska i Aleksandrowa 
i wziął tam 1000 jeńców. Jeden z czerwonych 
pułków, mianowicie gwardyjski pułk Trockier 
go, przeszedł całkowicie na stronę gen. Wran- 


gla. 
Veaizelos a (illlerzzda, 


Paryż, 25 lipca. 
(P. A. T.). Havas. Prezes muusirów gret- 
kich Venizelos złożył dziś wieczorem wizytę 
Milierand'owi. 


Grecy zajęli Adrjanepol. 
Londyn, 25 lipca 
(P. A. T.). Havas. Agencja Reutera dono- 


si, iż Grecy zajęli Adrjanopol, Dowódca wojsk 


nacjonalistycznych, Jatier, cofa się w kierun- 
ku Koikilissy, Juiro ma przybyć do Adrjano- 
pola król Aleksander. 
Wielki osża w Weatcji, 
| Berin, 26 lipca. 
(P. A, T.) (Radjo). W arsenale w Wene- 
cji wybuchł dzisiaj w nocy pożar, który prze- 
niósł się na dzielnicę w San-Martino i San 
Francisco. Wielo barocców runęło. Muzeum 
jest zagrożone, wskutek czego dzieła sztuki 
wywieziono. Szkody są miljonowe, 


Ltd Ligi Karadén, 


Paryż, 25 lipca. 

(P. A. T) (Havas). W myśl paktu Ligi 
Narodów prezydent Wilson zwołuje na dzień 
16 listopada do Genewy zjazd członków Ligi 
Narodów. Uczęstniczyć w nim będzię 40 
państw, z których kużde reprezentowane bę- 
dzie przez trzech delegatów, rozporządzają- 
oych jednym głosem, 
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Wyszedł z druku zeszyt 22—328 tągodnika 
ilustrowsnogo „ŚWIATŁO Na wsiępie ma- 
my piękny artykuł piora $. Pesnora p. t. „Bo- 
haterstwo*. Część literacka zeszytu sklada 
sig z dalszego ciągu powieści A Struga p. t 
„Wyspa zapomnienia* (rozdziały, umieszezo- 
ne w tym numerze, traktować można, jako od- 
rębną całość artystyczną), oraz z dwóch wier- 
szy, doskonałych pod względem iormy į przy- 
kuwających uwagę czytelnika subtelnością na- 
stroju: „Serenady* W. Horzycy j „Mazurka 
Chopina* T. Łopalewakiego. 

Następnie umieszczone są w tym zeszycie 
reprodukcje rzeźb uczniów Szkoly Sztuk Pięk- 
mych w Warszawie, łotogragje uozniów i pro- 
łesorów wraz z ariykujem o tej szkole; pióra 
J. R.; rzeczowy artykuł ls p. t. „Oświata w ŁO- 
dzi* (z ilustracjami); „Myśli na ozasie*—cie- 
kawe uwagi z chwili obecnej Wiadysława Wo- 
lorta; artykuł Zygmunta P.: Z życia polskiego 
ludu soejalistycsnego w ©. Zjedn. Amer. Póla. 
(załączone ryciny przedstawiają grupy praco- 
wników w ohicagowskim „Dzienniku Ludo- 

*; ezlonków Kom. Wykonawezego Zw. 
sooj. polskich w S. Złedm.; profesorów i uor 


niów Sakoly nauk społeczno-poliiyeanyeh w` 


Okieage; widoki biur „Dzie Ludowego“ 
i t. d). Całości dopełniają wyczerpujące aty 
kuły (również ozdobione ilustracjami): „Indje 
pod najazdem angielskim", pióra T. 8. i „Wieś 
ehińska* L, Sawickiego, 


„ROBOTRIE* środa, 28 lipca 1920 m 


Kałendarz robotniczy P, P. S. 


na r, 2i. 

Z końcem października ukaże się wiel- 
ki ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
8. na rok 1921. Na treść kalendarza zło- 
żą się: artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest- 
ników walk o niepodległość i socjalizm, no- 
wele i wiersze, oblita kronika ruchu par- 
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul- 
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot- 
niczy zawierać będzie dział humorystycze 

no - satyryczny, Oraz szereg ilustracji. 
Redakcję Kalendarza Robotniczego, 

objęli tow. tow. F. Peri i J. Sochacki, 
| Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty- 
kułów i wspomnień, zaś organizacja robote 
nicze o dosiarczenie redakcji Kalendarza 
danych iniormacyjnych o swej działalności, 
oraz totografji, ilustrujących ważniejsze 


wydarzenia w ruchu robotniczym. 
Termin do nadsyłania wszelkich ma- 
terjalów — 16 września, 


L iyia parti. 
Konierencja partyjna, 

Dziś o godzinie ll-ej rano w lokalu 0. 
K. R. przy Alejach Jerozolimskich 56, od- 
będzie się ogólnokrajywa konierencja in- 
tormacyjna. 

Z Rady Naczelnej P. P, 8. 

Wczoraj w ciągu calego dnia Rada Na- 
czelna P. P. S. obradowała na temat sytuacji 
obecnej, szczególnie zaś na temat udziału 
P. P. 8. w rządzie koalicyjnym. Relerował 
tow. Bariicki, poczem odbyła się nadzwy- 
czaj ożywiona dyskusja, Po dyskusji wy- 
łoniono komisję wnioskową, 

Dziś o godz. 9-ej dalszy ciąg obrad w 
lokału Zw. Polskien Posłów Socjalistycze 
nych. 

Wydział Wojskowy P., P. S. do pełnomocników 
W. W. — Komunikat, 
W. W. uprasza pełnomocników o nie- 


„| awłoczne nauesiauie do Bekreiarjatu W. W. — 


Warszawa, Warecka 7 — raportu o przebiegu 
akcji zaciągowo-obronnej do chwili ostatniej— 
wedsug nasiępującgo kwestjunarjusza: 

1. Daia otwarcia Biura Wesbunkowego 
(Biur Werbunkowych). 

2. ilość zapisów ochotników do służby 
czynnej, 

8. liość ochotników, odesłanych do od- 
działów wojskowych. 

4. Szczegółowe sprawozdanie kasowe, 

W. W. poleca, aby pelnomocnicy nadeyła” 
Ji na przyszłość sprawozdania, dotyczące pun- 
kiu 2, 8 i 4—regularnie oo sobotę. 

Koio jntelig, P, P, S. Zgromadzenie walne człon- 
ków i sympatyków Koła l, P, P, 8. odbędzie się 
w dn. 80 lipca, t. j. w piątek o godz, 734 wiec. w 
lokalu O, K, R, Obecność wszystkich bezwarunko- 
wo konieczna, 


Powiedzenie Egzekutywy 0, K, R, odbędzie się 


w środę dn, 28 lipca o goda, 5 pp. Al, Jerozolim- 
skie 56. 


W Środę dn, 28 o godz, 7 wiecz, w lokalu, Gró- 
> odbędzie się ogólne zebranie dzielniey 


W środę dn, 28 lipca o godz, 6,80 w lokalu, 
Kępna 16, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy 


W środę dn. 28 lipca o godz. 6 wiecz, w loka- 
lu, Okopowa 80, odbędzie się zebranie komitetu 
dzieł, Powąaki, 


T maca rałoaizaga 


Ze Zw. Zawod. Rob, Przemysła Włókni- 
stogo, Z dniem 22 b. m. biuro Związku zostało 
' przeniesione i mieści się w lokalu przy ul. 
| Sienkiewicza nr. 9 w Łodzi, Zatem wszelką 
| korespondencję i przesyłki, ja krównież inte- 
| resantów kierować należy pod adresem: Za- 
| rząd Główny Zwiąsku Zawodowego Robotni- 
| ków i Robatnie Przemysłu Włóknistego w Pol- 
800, Łódź, ul, Sienkiewicza nr. 9, 
Deielnica pokotoweka, Zebranie poufne człon. 
ków komitetu odbędzie się w onwórtek d. 28 lip 
| a © godz, 7 wiecz, w lokalu Gospody. 
| Bagatela 12a, 


Baczność| Delegaci fabryk Związku rob. nieta. 
chowych proszeni są o przybysie do lokalu Zwiąg- 
ku, Leszno 58, w czwariek dn. 29 lipca o godz. 7 w, 
Sprawy ważne. Obecność wszystkich konieczna, 


Tmiazsk Reboteicz. Stowar, Spórdnislczych 


ui. Wolska 44 — toi. 77-30, 71-58 i 82-31. 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielea* — 


Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Pat- 
tja Polityczna, iub klasowa organizacja 
towa, czy kulturalna lokuje swe kapitały choć: 
by najdrobniejsze w banku prywatnym l 
P. K. 0. wzmacnia siłą wrogiego kapitali , 
i raądu burżuszyjnego, z którym w całej 
dziażalności wałogy. j 

Wszystkie pieniądze organizacji robotni- 
czych winny się znajdować 

w Mabotóiczej Kasie Gszczędzości, 
Centrsla przy 4w. Rob. Btow. Spółdzielczych 

Re, Woleea 44 Ł” 4 "oea 

U. przyjiauje w y otermi- 

nowo i y, asia] aaia K. 0. płaci na re- 
chunkgch bięzących (wid, knórktoterm.)—ig. 

R K. Q. piaci od wkiądow RE 
wych 5, 6 1 75 w zależności od terminu na jê- 
ki zostały złożone pieniądze, 


Ze Zw. muryków, Członkowie Warszawskiego 
Związku Muzyków, na skutek odezw, wzywających 
do armji ochotniczej, złożyli swój akces i oddali aię 
do dyspozycji władz wojskowych, Młodsi do lat 80 
wstąpili do armji czynnej, a starai zaołiarowali wob 
ne godziny do służby pomooniczej, chcąe w ten spo- 
sób przyjść, z pomocą Ojczyźnie, Dziwnie zachowu- 
je się garstka „iamńistrajków* w kino „Apollo“, któ- 
ra, pomimo nawo.ywania Zarządu W, Z. M, aby 
nieporozumienia odrzucić i jednomyślnie przystąpić 
do pracy dla dobra Ojczyzny, besprzykiadnie 
miła się, nie podporządzowując się nastrojowi 
li obecnej, à 

ANDREA WO IOE 


Ik odżywiadie ochotaiió 7 w Remiartowie. 


chotuisów z Legii Akademickiej, przebywają 
cych w obozie w Rewberiowie. Odżywianie BĘ 
jest niedostateczne i nie odpowiada wymaga- 
niom hygjeny i zdrowia. 

Nadomiar złego istnieje jedna tylko kam — ; 


tyna, obsługiwaaa przez studentki, tak, iż oe 
ebotnicy, chcąc skorzystać a 2-ch godzin przer- 


W dodatku władze wojskowe nie dbają © 
to, by na miejscu była woda gotowana do 
cia, a brak jest czysiej wody fltrowanej. |» 
są objawy chorób żelądzowych. 


Książki nadesiane, 


Stanisław Worceil: Polską a Węgry, 
Tema. E. Wende i S-ka, 1920. - 
est to przedruk artykułów wielkiego de- 
mokraty polskiego, które ukazały się w r 
1840 w Paryżu w organię demokracji polskiej 
p. t. „Demokrata Polski“, PE 
Inspelicja mdeszkaniowa, Opracował dr, 
Jórei Kowaiewski, Wydawaiicbwo Wydziału do 
dar reran an i Mieszkaniowych Mini- 
jum Zdrowia Publicznego Nr. 4, Warszawa. 
Czarnecki i Teobald. 1920. = 


> 
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Głosy czytelników, k 
O czem mowi się ua endeckich wiecach? gt 
Otwzymaliśmy list następujący: 


zało bylo aplugawienie, zmieszanie z błotem Na- 
czelnego Dowódziwa, uslyszaiem a ust przywóde 
ców sirejnej prawiey słowa bezgranicznej krytyki, 
zwrócone przegiw Naczęłnomu Dowództwu, a > 
dewszysikiem przeciw Naczelnemu Wodzowi, 
suwającesię tak daieko, że w rezolucji, która za- 
padła w punkzie 8 postawienia pod odpo 
wiedzialuość winnych? | co s pośród zebranych 
odezwały się liczne głowy „pod sąd”, 4 
Usłyszawszy podobne brednie, wzburzony, 
wznióstęm okrzyk na cześć Naczelnego Wodza i za- 
em umieszczenia w rezolucji wyrażenia za 
ufania dla Nawelsego Wodza, na oo „czeigodny* 
ks, Lutosławaki odpowiedział, że zaufanie wyró 
zimy po awzwięstwie, A 
Nie mogąc ścierpieć podobnej ironji, zawoła» 


„bolszewik”, „aresztować go”, przyczem 
się do argumentów pięści, 


po upływie tego terminu przyjechalem zupelnie 
gotów na służbę i zameldowalem się w Dowódz- 

twie, oświadczają mi, iż nie mogę być przyjęty 4 
z powodu braku miejsc, Gdy jednak zakomuniko- 


| + 


Ak 


wałęg płutonowemu, Że dowiedzialem się o 
Tu miejscach wolnych, odpowiedział mi, że są 
zarezerwowane dla akademików-ochotników, a 
wreszcie ma taki rozkaz i musi go wypełnić. Otrzy- 
muję natomiast między innemi, adres do „Cen- 


wie- 
one 


trali Wojsk Łączności w Modlinie" u nadmienie- | 


niem, że natychmiast zostanę przyjęty, gdyż jest 
tem wielkie zapotrzebowanie. W kancelarji dowia- 


duje się, że istotnie tak jest, proszę więc o zali- 


czenie mnie w poczet ochotników, Skoro jednak 
„dowiedziano się o mem wyznaniu mojżesz., w je- 
*dnej chwili zapotrzebowanie zmalało 1 kazano mi 
dowiedzieć się o rezultacie następnego dnia. Na 
domiar tego sierżant, którego zbiegiem okoliczno- 
ści spotkałem w wagonie, kazał mi jeszcze maz 
meldować się w Warszawie. Zrażony podobnem 
postępowaniem, z wielkim niestety amutkiem, mu- 
siałem zrezygnować z wojska. 
- Czyż opierając się na powyższem nie dochodzi 
się do wniosku, że prawo ochotników wyboru for- 
„macji jest dla "Polaków wyzn, mojżesz. fikcją? 
„Cryż chęć pełnienia obowiązków  patrjotycznych 
Polaków wyzn. mojżesz, nie jest hamowana przez 
„samychże Polaków chrześcijan; aczkolwiek nieje- 
‘den żyd bardziej umiłował swój kraj, niż chrze- 
'ścijanin patriota. 
Z szacunkiem L, Z, 


Zycie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej, 
Ruble (500) — 822.50 do 320. 
- Franki franc. 1650. 
Funty sterlingi 725, 
Dolary St, Zjedn, 174 do 180, 
Przymusowa dzierżawa, Na mocy uchwalonej 
 mstawy w roku bieżącym przymusowe dzierżawy 
stosowane będą ponownie od dnia 15 września do 
81 grudnia, o ile grunty, leżące odłogiem, nie zo- 
staną do dnia 15 września przez swych posiadaczy 
wydzierżawione w drodze dobrowolnej. 


m) W sprawie nawozów pomocniczych, Najsilniej 

odczuwa rolnictwo polskie brak nawozów fostoro- 
"wych, Wiosną r, 1920 przy pomocy rządu zostały 
sprowadzome niezbędne surowce | obecnie na was 
, siewów jesiennych 8 fabryki superfosłatów (pod Po- 
` maniem, pod Krakowem i w Warszawie) dostarczą 
- około 1200 wagonów superfostatu, Prócz tego M-um 

Rolnictwa zakupiło w Norwegji 800 wagonów su- 
perfosłatu tak, iż ogółem nawozów fostorowych — 
„ superfosiatów rolnicy będą mieli do dyspozycji pod 
zboża ozime okoto. 1500 wagonów, Superfosfaty bę- 
„dą sprzedawane albo na wymianę za zboże, licząc 
po 80 klgr. zboża za 100 klgr. superfostatu, ałbo też 
,za gotówkę, Żużli Thomasa zagranicą dotąd nie mo- 
‘na bylo kupić, a w Kougresówce nawozów tych 


produkować nie można. Nawozy sztuczne w formie. 


saletry zostały sprowadzone w tym roku z Anglii 
mw ilości 1460 wagonów, Saletra zakupioną została 
przez Kooperację Rolną w Warszawie przy pomocy 
rządu w zamiennym handlu za cukier poznański, 
wobec czego sprzedawano saletrę również na wy- 
. miamę za zboże w stosunku 160 klgr. za 100 klgr. 
, lub za buraki eulcrowe, w stosunku 1200 
kigr. baraków cukrowych za 100 klgr, saletry. Sa- 
_ letra użytą została głównie pod buraki cukrowe i 
„owiea, część za cy dęte desc 
zostaje jeszcze do sprzedania w Kooperncji Rolnej, 
 -Nawozów potasowych obecnie dostarczały kopalnie 
_ „Boli potasowych w Kałuszn, które w r. 1920 dostar- 
„myty przeszło tysiąc wagonów soli potasowej i kal- 
(nitu, Ceny tych nawozów za jeden wagon—10000 
klgr, — od dnia 1 czerwca są następujące: Kainit 
— „ Sól pot, 209%) — 0520 mk., sól 
1900 mk., sól pot, 8094] — 14280 mk., 


3 BASĘRĄ 
Š 
I 


og „operstywy Rolnicze: w b, Kongresówce — Koope- 

'racja Rolna i Syndykaty Rolnicze z ich filjami, oraz 
Centrala Stowarzyszeń Spó!dzielczych i jej oddziały; 
w Małopolsce — Zarząd Ekonomiezmy Kółek Roln, 
„w Krakowie i Syndykat Rolniczy w Krakowie, oraz 
Bank Roluiczy we Lwowie i do tych instytucji rol- 
miey zgłaszać winni swe zapotrzebowania. ; 


Dr. K. Diuski 


' ba Dyrektor "GE tu rac w Zakopanem 
tal 11-cj—2- t 

T DAL R 

NE ŻÓRAWIA 25. 6518 


Dr. J. Świtalska 


Kruroby skórne, wener., kosmet. od 4—5 
 ohosza śl, telef. „92-77. Wyłącznie dla 


Dr. med, Maksymilian Bernstein 


» choroby skórne, weneryczne i kosmetyka, 


Napólna Mi ms i (parter). muje co- 
> od 4—6 po poł., p edi i vae 
t. 
SPROSTOWANIE. 
- Niniejszym prosimy © zamieszczenie następu- 
- jącego sprostowania. 
| W Nrze 191 „Robołnika* a dnia 22 b. m. w 
nofatoe p. t „Gdzie konsekwencja”, uczyniono za- 


| rzut, że do P, B. K. odmawiają przyjęcia żydówek, 
Ma wykwalifikowanych sanitarjuszek i sióstr 
- miłosierdzia, 

; Polski Biały Krzyż zupełnie mie zajmuje się 
ani też nie zajmował się zapisami na sanitarjuszki 
i siostry miłosierdzia, 


Mqdaeg" Nacz Rada Polsk. Partii Social. 


Polski Biały Krzyż pracuje wyłącznie w kie- 
runku  kulturalno-oświatowym i ekonomicano-go- 
spodarczym pomocy dia żołnierza, 

| Zarząd Naczelny (podp. nieczytelny). 


Kronika, 


Sprostowanie, W artykule wawrajaym p, t, 
„Rząd koalicyjny" mylnie wydrukowano: „Nawet 
robotnicy są w posiadaniu różnej miary sowie- 
tów...“ Powinno zaś być: RTE nT gy 
posiadania“ i t do . s 

Do ewakuowanych urzędników ke. Paki 
go. Rozporządzenie naczelnika okr, podolskiego, Za- 
rządzam, by wszyscy urzędnicy okręgu podolskiego 
najdalej do dnia 28 lipca b, r. stawiłi się do miejsc, 
dokąd mostały ewakuowane ich urzędy, Winni 
niewykonania niniejszego rozporządzenia będą nio- 
zwłocznie zwolnieni z urzędu i stracą prawo na o 
trzymanie odszkodowania. Prócz tego, ci urzędnicy, 
którzy nie stawią się i ni wyliezą z wziętych zali- 


„czek, awansów i t. p., będą uważani jako uchylający 


się od rozrachunku, Rozlokowanie urzędów okręgu 
podolskiego jest następujące: 1, Urząd okręgu pos 
dolskiego i komisarjat m. Kamieńca—miasto Łódź, 
2. Starostwo kamienieckie, uszydkie, oraz urzędy 
szkolne okręgu podolskiego — miasto Kalisz, 8, 
Starostwo płoskirowskie, latyczowskie, oraz Zarząd 
dóbr państwowych — miasto Turek ziemi Kaliskiej 
SS= kolejowy do miasta Kalisza), 4, Kamieniec 
Izba Skarbowa |, Sąd okręgowy m, Częstócho- 

|. +! tii PSE Lai oj 42 Efa 
(a) Nieprawne ewakuowanio się, Do wiadomo- 

Sci Ministerjum Spraw Wewnętrznych doszło, że u- 
rzędy tego Ministerjum w Suwałkach, Augustowie 


„1 Sejnach ewakuowały się do Łomży, która jest 


przepełniona urzędnikami z imnych miejscowości 
wschodnich, Wobec tego Ministerjum poleciło ewa- 
kuowanym niezwłocznie udać się napowtót i bez po- 
prae wladz tinan ay opuszkząjć swych pła- 
BGTEUHAT kef]! 

Wie Dla dzieci udisdżców. Pożiiłiwowy Komitet 
pomocy dzieciom wyzmaczył dla żywienia dzieci u 
chodźców ze Wschodniej Galioji, a zmajdujących się 
w Krakowie, 5000 porcji, SE dą ae 
ność dzieciom bezpłatnie, X ORA 1184 


(a) Urzędnicy komunalni, A ADO 
Wewnętrznych powiadomiło wojewodę Św 
kiego, że zasadniczo ewakuowanie urzędników za- 
rządów miejskich nie jest pożądane; urzędnicy mo- 
gą ewakuować się na własny koszt. Wogóle ewaku- 
acja urzędników instytucji komunalnych powinna 
być pozostawiona do nania h mieso 
wych. e. i “Ui, Ept eppi ii 

Z Polskiego Białego Krzyża, Polski ALA Krzyż 
zwraca się z apelem do całego społeczeństwa o skła- 
danie dla żołnierzy czystych kart pocztowych, jak 
również papieru listowego i kopert, Jednym z maj- 
dotkliwszych braków żołmierza mą froncie jest brak 
tych materjałów i mie wątpimy, że obywatele sre 
szawy bolączce tej kres położą. ui «1) 


Kursy dk ntspa + outra skali: 
jum Zdrowia Publicznego, Dowiadujemy się, że Mi- 
nisterjum Zdrowia Publicznego, chego przysporzyć 
wojsku personelu sanitarnego, powołuje w tych 
dniach do życia kursy, Zapisywać należy cię w Mi- 
nisterjum Zdrowia Publicznego w Wydziale II. Wy- 


ES why ak alkany ota winić 
mia koleżanki i kolegów, że ostatęczny termin reje- 
stracji uplywa z dniem 81 lipca, Rejestrację prze- 
prowadza się codziennie w godz, od 7 do 8 wiecz, 
w lokalu Stowarzyszenia, ul, Senatorska 11. ` 


Ochotnicy do saperów przyjmowani są w kan- 
celarji Kompanji zapesowej saperów mr. 1 od godz, 
10 do 14-ej, Marymont-Warszawa, Przyjmowani są 
tylko ci, którzy służyli w smperach i rzemieślnicy. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych ofiaro- 
walo uslugi personelu administracji i lokal w gma- 
chu własnym na cele propagandy i wszelkiej akcji, 
z chwilą bieżącą związanej, Plait ia 

Stowarzyszenie emerytalne prażówników pry- 
wainych, Doroczne ogólne zebranie odbędzie się 
w dniu 80 lipca bież, mies, o godz, 8-ej wieczorem 
w siedzibie Stowarzyszenia emerytalnego, ` rs! 


Rekwizycje części samochodowych, Komendant 
policji polecił komisarzom zarządzić, aby podwładni 
im funkcjonarjnsze policji dokonywali szczegóło- 
wych rewizji w sklepach i składach z materjałami 
i zkcesorjami do samochodów i motocykli, W ra- 
zie ujawnienia rzeczonych materjałów, nie zadekła- 
rowanych zgodnie z obwieszczeniem ip, komisarza 
rządu z d. 12 b, m. składy będą opieczętowywane, 
sporządzane odpowiednie protokóly i EB do 
komisarjatu rządu, 


Internowanie artystów żydowskiek, Z rozporzą” 
dzenia komisarza rządowego na m, st, Warszawę, 
mą zasadzie art, 2-go litera b ustawy z dnia 2 lip- 
ca 1919 r. w przedmiocie zapewnienia bezpieczeń- 
stwa państwa i utrzymania porządku publiczzego 
w czasie wojny, za podanie w nr, 204 „Kurjera War- 
szawskicgo* ogloszenia przez złośliwe zestawienie 
ofiar, uwiaczającego honorowi żo!nierza polskiego, 
artystów żydowskiego teatru centralnego, pp. Jakó- 


ba Kettera, Moryca Zamdberga, Ajsyka Famborka, 


Irenę Wolisz, Lejbę Harasza, Szmula Weimberga, 
Dawida Ledermańa, Moryca Kobera, Pinchesa Lasz- | 


kowakiego, Hersza Feinszteina, He olene Hamborek, K 


„RODOTAIR środa, 26 lipoa 1020 n 


Manię Małamec, Mendla Fischmana, Mojsię Temana, 
Symchę Rozena, Lejzora Rapela, Cymę Rapel, Bal- 
ERA PC PROJ 
ternowano. 


Internowanie redaktora RAZA z TOZpO- 
rządzenia komisarza rządowego na m. st, Warsza- 
wę, na zasadzie artykułu 2-go litera b ustawy z dn, 
25 lipca 1919 r., w przedmiocie zapewnienia bez- 
pieczeństwa państwa i utrzymania porządku pu- 
blicznego w czasie wojny, za przeciwstawianie so- 
bie poszczególnych grup społecznych i za ujawnia- 
nie tajemnic wojskowych co do rozmieszczenia po- 
szczególnych oddziałów armji, redaktora i wydawcę 
jednodniówki żargonowej pod tytułem mireag 
M, Indelmana internowano, 


Kary za spokulację mieszkaniową, Przy ul, Mar- 
szałkowskiej nr. 81 posiadał sklep z papeterją Wa- 
claw Unger. Przed dwoma miesiącami Unger posta- 
nowił interes zlikwidować i sklep sprzedać, Kupiec 
malat się wkrótce. Był nim miejaki Adam Fren- 
dier, Trenzalkcja, dzięki pośrednictwu administrato- 
ra domu Adama Lilienthala, doszła do skutku, 
FPrendler zapłacił Ungrowi pokaćną sumę 250.000 
mk, otrzymał też pewne wynagrodzenie, tytułem 
„prowizji“, administrator Lilienthal. Wezwany do 
Urzędu walki z l. i sp. Wacław Unger nie stawił 
się i wogóle żadnych wyjaśnień w sprawie nie zlo- 
żył, Frendler natomiast utrzymywał, iż zapłaci! Un- 
growi sumę 150.000 mk, jedynie za urządzenie skle- 
pu i pozostały towar, Oświadczenie to było sprze- 
czne z zeznaniami świadków, oraz z umową, zawar- 
tą między Ungrem a Frendlerem, na mocy której 
sklep został odstępiony za 250,000 mk., z czego wy- 


j nikalo, że tranzakcja miała charakter wyraźnie spe- 


kułacyjny i że Unger za samo odstąpienie lokalu 
sklepowego otrzymał 100.000 mk. Urząd walki z li- 
chwą i spekulacją, zważywszy, iż sprzedaż lokalów 
jest przez prwwo zabroniona, jak również, że wzbro- 
nione jest otrzymywanie przez właścicieła lub ad- 
ministratora domu, tytułem kontraktowego lub pro- 
wizji, jakiejkolwiek sumy pieniężnej od lokatorów 
skazał Wacława Ungra i Adama Lilienthala za do- 
wiedzioną spekulacje mieszkaniową na grzywny po 
50.000 mk, każdego, z ewentualną zamianą na a- 
reszt $-miesięczny, Lokal zarekwirowano, ' 


(m) Uwalnianie z wojska, Swego czasu—o czem 
pisaliśmy — władze polioyjto-śledcze wykryły or- 
p mee; t się uwałnianiem od powmno- 

ji w sprawie tej dokonały licznych a- 


resatowisei, pod zarzutem powyższych nadu- 
żyć aresztowano : Moszka Rozemsatoka, Nu- 


jeszcze 
cayma Cadykowa j Moryca Piórmika, u których prze- 
prowa: rewizje wy matenjał obciążający 
w postąci różnych instrumentów chirurgicznych, 
któremi areeztowani posiłkowali się przy uwalnia- 


niu poborowych, 

a z łupem, Wywłiądowcy 
rz gh p daj cje 16-ym komisariacie za- 
"ab Stanisiąwa wsl. iotra Amiszewskiego ze 

pad inport T Wii aari P 
mi niew. go pochodze: o przeprowa- 
dochodzenia ustalono, że Amiszewski doko- 
= kradzieży u Józefa era E we wsi Borówką 


© z łupem, a seitt e grójeckiej, 

(m) Pożary, Przy ul, Franciszkańskiej nr, 21, 
dk aoc Eydis a wyniki pożar 
wi wadliwie urzą i ugasiło go po- 
sieni aeg zy oddaną kę a 

— P oci nr, t8 w ew 
zamieniętera pge "Danaa skiego 

| požar z nię omej przyczyny, który zosta! 
stłumiony przez strań Myy 
Wykrycie kradzieży 


PĄ kiej policja Oraz rr Na TIE sed „ię © | ge 


e maa ilość nowych rzeszy poch 
erdzono, aja 
Penara o = eaen zac kradzione ae ib gar tomio- 


aa a aaa 

Filezak wyjechał na mai 

(m) Qkradzenie uchodźcy z Poema, 
azkamiec wsi Posuchowie gm. bąka Y i >a 
grodzieńskiej, Dominik Grobi ył do War- 
Sawy z Grodna z pan wani tatki Parę 
koni z bajery Hate ga paa prank a na Pra- 

przy ępnej po przybyłe, har 

bickiego, poczem udal się z nim na r wozeóć 


RT. TON 


uzyskania świadectwa dO 
dalszej podróży, Policjant pozostawił Grobickiego 
na sali, sam zaś Wyszedł na peron i więcej nie wró” 
cil. Gdy po kilkogodzinnem daremne warzyw 


Główny, jskoby w celu 


Grobicki wrócił na ul, Kępną, nie zastał tam 


rodziny swej, ani koni z wozem, Zaznaczyć należy; 


że policjant zabrał świadectwo na konie, 
ARION się: 


Z sądów. 
Zbrojny napad w Warszawie, 

W domu przy ul. Hożej 60 w Warszawie mie 
szkają Marja i Leokadja Michalskie — wspólwła- 
ścicielki domu. Dnia 11 grudnia 1918 r. w czasie 
obęcności obu sióstr w miaszkaniu około 12-tej w 
południe zapukano do drzwi trontowych, Marja M. 
słysząc przez drzwi głos kobiecy, bez namysłu 
drzwi otworzyła. Wówczas do przedpokoju wdarło 


się kilku mężczyzn w towarzystwie kobiety z wyr , 


celowanymi w stronę M-skiej tewolwerami, 

Chwydińizzy M, za ramiona, napastnicy we- 
pchnęłi ją db kuchni i usiłowali zakneblować jej 
usta ręczhikami, mówiąc: „nie krzycz, bo kulą 
w łeb”, Py 

Mimo tego ostrzeżenia, Michalska, chcąc © 
przedzić siostrę, krzyczala giośno. Na krzyk wy 
szła z pokoju Łeokadja M. a widząc co się święci, 
zwróciła siąę*do bandytów ze słowami; „chodźcie, 
oddam wszystko”. Korzystając zaś z zamieszania, 
zdołała chwycić doniczkę i rozbijając szybę, wy- 
rzuciła ją pias okno, I tem uratowała siostrze i s% 
bie życie, 

Bandyci rzucili się do ucieczki, lecz po dro- 


dze zastąpił im drogę stróż miejscowy papu” i 


Siga, którego ciężko zranili, 

Wkrótce władze śledcze ujely głównych spraw 
ców napadu wraz z domniemanymi spólnikami 4 
spólniczką, 

Świeżo sąd okręgowy, pod przew. sędziego Ró- 
życkiego sądził tę sprawę. 

Na ławie oskarżonych obok głównych bandy- 
tów, miesztgńców Warszawy 22-leiniego Stanisla- 
wa Kulińskiego, eraz 30-letniego Stefana Domżal- 
skiego, zasiedli: Albin Stawicki i Michał Kowalski 
(adw. Kercz), Konstanty Niewiadomski (adw. Om 
łowski) i Leokadja Czerwińska — w imieniu któ- 
rej wnosił obronę adw. Br, Lewin, 

Pprokurator Goldsztein wnosił o surowe uka- 
ranie głównych oskarżonych, którzy z niezwykłym 
cynizmem dokonali zbrodni wśród białego dnia w 
Warszawie, 

Sąd okręgowy skazał? Kulińskiego na 15, a 
Domżalskiego na 12 lat ciężkiego więzienia z pož- 
bawieniem praw, innych współoskarżonych z braku 
dowodów, iiniewinnił, 


Teatr i Muzyka. 

Teatr Polski, Dziś ukaże się pierwszy raz na 
scenie teatru Polskiego krotochwila M, Bałuckiego 
p. t. „Klub kawalerów“, 

Teatr Reduta gra dziś J, Szaniawskiego „„Papie- 
rowy kochanek", 

Teatr Mały, Dziś í dni następnych „Aszantka“, 
komedja W. Perzyńskiego, 

Teatr Praski, pzy ow Z 
„Kiliński”, f; 


vanar 
Zeno w Falenicy na rzec aresztowanych 
dowoów przez M. K, od: M. F, 800 mk, od M, 
200 mk, od S1, K, 100 mk, od L. F, % mk, od 
F, 50 mic. od N. H. 10 mk, 

W zwiągiei s uroczystością zaślubin panny Jæ 
niny Kornachiej z panem Piotrem Kutzawa zebrano 
ma tej uroczystości 1181 mk, które przeznaczono na 

Na rodziny ochotników: Bezimiennie mk. 80, 

Na fundusz „Robotnika“: Bezimiennie mk, 80. 

Na plebiscyt górno-śląski: Helena Kozicka mk, 
1284. Komitet P, P, S, w Zgierzu, jako czysty do* 
chód z urządzonego przedstawienia mk, 2769.50, 

Na fundusz prasowy Michalak mk, 100, 


„ród, Polskie Żeglugi Państwowej 


podsje do włądomiości © otwarciu pospiesznego nocnago kursu statków 
na linji WarszawasPiooka 
Statek WARNENÓ CZK“ odchodzić będzie z przystani warszawskiej 


P. Z. Pa w poniedziałki, środy i piątki o godz. (l-ej wiecz., z Płockiej zaś we wtor= 
ki, czwartki i soboty o godz. 7 wieczorem. Po za normalną opłatą za przejazd, pobierane 
będą dodatkowo—za szybkość'| miejsce. Ka jeden bilet oschowy dozwolonom jest przyj. 


mowanie do przewozu bagażu nie wyżej 50 kig. 


( fumitrsene ia p. Lo odj 


EX] tbatalunxi na: FREMCLY, BRECZESY I oto. 
wykonywam w przesięgu 24 godzin. Wara 
E szawa, Wiorzbowa 5. Tal. 88-43. 


WYSZEDŁ z DRUKU 


ROBOTNIK ŻYDOWSKIK 


Zbiór artykułów, 


Cena 5 Mk, Śrzedaż u gazeciąrzy. 9, ` Opatrunki gumowe i t, 
(Cenniki darmo) D 
(A Polaczek, Sambor Galicja. 
p stenografji i pisania na binokle, prezerwaty- EEEa pro e NE e 
AIEN EEAO, sthutowieza, | GKRJAI + Wy, pasy raptarowe. “ypa l ofc let- 
Zórawia 42. Wykłady dla każde- | Najtaniej bo w podwórzu. d e- sukien bl pana Boża ceł 
go oddzielnie, * Zamiejscówi li- |ozoiimska 47, 80m. 2 * uzek, tanio. Aag 
stownie. 6 pam 1. 44 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


Redaktor Haczetńy dr 


do pisania używane 
= Haszyay różnęak Systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84 Kupuję również 
*|rosyjskie, nawet zepsute, 6287 
a O ZNANE, 


“Tia gitarze, mandolinie, skrzyp- 


cach lekcje gry! 2a- 
sadniezej. "Niecała 10—13. 6558 


y „PAdTOTALaKCIE 


=, 
tp Bandaże przepukiino- 
z 4 we, Upaski brzuszne, 


6651 


Kelika Besl 


sj 


